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Odezwa.
W g  inna gro?a, wisząca dzisiaj nad Polską, 

poruszyła i wzburzyła do głębi wszystkie instyn­
kty i uczucia mas polskiego narodu. Brak pracy 
w przemyśle, drożyzna najniezbędniejszych środ 
ków do życia, zastój kredytu rujnują dziesiątki 
tysięcy egzysteocyj, zanim jeszcze padły pier­
wsze strzały wojenne. A  z chwilą wybuchu woj­
ny czeka nasz naród los najstraszniejszy: pcha­
nie Polaków w armii rosyjskiej przeciwko Pola­
kom w armiach austryackiej i niemieckiej do 
mordu wzajemnego.

Cała ta groza wojenna, wszystkie niezliczone 
cierpienia i ofiary, które nas czekają, staną s:ę 
naszą klęską i dalszym ciągiem niszczenia na­
szej przyszłości, jeżeli Polska krwawić się bę­
dzie dla cudzych tylko interesów, jeżeli nie 
ocknie się i nie porwie się d o  c z y n u ,  do  
w a l k i  z a  s w o j e  p r a w a ,  z a  s w o j ą  p r z y ­
s z ł o ś ć ,  z a  w o l n o ś ć ,  j e d n o ś ć  i n i e p o ­
d l e g ł o ś ć  na r o d u .

W  zbliżających się czasach tak strasznych, że 
śmierć może być dla niejednego z nas wyba­
wieniem, trzeba życie nieść w ofierze tylko dla 
narodu, dla jego wyzwolenia.

Dość długo czyniła niewola z wielkiego, liczne­
go narodu polskiego trzy rozbite, przez obcych 
wyzyskiwane prowineye, obce sobie, ubogie i sła­

be. Zniszczenie despotyzmu rosyjskiego na pol­
skiej ziemi — to możność utworzenia wielkiego 
warsztatu narodowej pracy, wielkiego własnego 
rynku zbytu dla produktów tej pracy, to siła 
i przyszłość nasza! Kto nie umie w takiej chwili 
czynem walczyć, kto nie zechce tworzyć swojej 
własnej wolności i lepszej przyszłości, ten go­
dzien będzie późniejszych znęcań się wroga nad 
bezbronnymi.

Bierność i pokora nie uchronią Polski od ża­
dnego bezprawia, przeciwnie, będą tego bezpra- 
wią r>ajsi!niejszem w oczach wroga uzasadnie­
niem.

Aby umożliwić walkę czynną w Polsce, walkę 
zmierzającą do zbliżenia wolności i jedności na­
rodu polskiego, utworzyła się organizacja, łą 
cząca w sobie reprezentantów następujących par- 
tyj polskich:

Polska Partya Socyallstyczna, 
Narodowy Związek Robotniczy, 
Organizacya Niepodległościowa Ludowa, 
Organizacya Niepodległościowa Inteligencyi w Kró 

lestwie Polskiem, 
Polska Partya Socyalno - Demokratyczna Galieyi 

i Śląska, 
Polskie Stronnictwo Postępowe w zaborze au- 

stryackim.

Partye powyższe zgodziły się utworzyć ze 
swoich delegatów Komisyę Tymczasową, która bę­
dzie w s p ó l n ą  i c h  r e p r e z e n t a c y ą n a z e -  
w n ą t r z ,  obejmie pod swój wpływ i kontrolę 
wszystkie przygotowawcze czynności, zmierza­
jące do wytworzenia zorganizowanej siły zbrojnej 
w Polsco i do zebrania środków pieniężnych, po­
trzebnych dla jej rozwinięcia, oraz do ujednostaj­
nienia i porozumienia się wszystkich czynników 
w kraju i zagranicą, którym jako cel przyświeca 
wyzwolenie narodu polskiego w czasie wojny na 
ziemi polskiej.

Wszystkie w Komisyi Tymczasowej złączone 
organizacje uważają w a l k ę  z b r o j n ą  —  w ra­
zie wojny, wybuchnąć mającej przeciwko zaborcze­
mu caratowi rosyjskiemu —  j a ko  n a j b l i ż s z y ,  
j e d y n i e  m o ż l i w y  c e l  z b r o j n e j  o r g a n i ­
z a c y i  l u d u  p o l s k i e g o .  Wyzwolenie Króle­
stwa Polskiego z niewoli rosyjskiej —  oto na­
sze zadanie w czasie wojny mocarstw przeciw 
Rosyi.

Jak długo Austro W ęgry walczyć będą w in­
teresie swojej państwowości przeciwko Rosyi, 
są o n e  n a s z y m  n a t u r a l n y m  s p r z y m i e ­
r z e ń c e m .  Ich zwycięstwo będzie naszym za­
miarom sprzyjało, b ę d z i e  o n o  w n a s z y m  
i n t e r e s i e ,  tak, jak w naszym interesie leży cał­
kowite pokonanie Rosyi w zbliżającej się wojnie.

Ale nie spuścimy z oka naszego własnego sta­
nowiska i w pierwszym rzędzie naszych wła­

snych praw, praw ludu polskiego bronić bę­
dziemy.

Zwyciężymy tylko w i a r ą  w n a s z e  w ł a ­
s ne  s i ł y ,  wolność naszą uzyskamy naprawdę 
t y l k o  w ł a s n y m  c z y n e m ,  za który odpo­
wiedzialność na siebie wziąć musimy.

Kto chce być wolnym, musi sam o tę wol­
ność walczyć!

Dlatego wzywamy wszystkich Polaków, którzy 
nazwy tej godnymi chcą się okazać,

a b y  b e z z w ł o c z n i e  t w o r z y l i  o r g a n i -  
z a c y s  p r z y g o t o w u j ą c e  do  w a l k i  z b r o j­
n e j i łączyli te organizacje z jut istniejącemi, 
zostającemi pod opieką Komisyi Tymczasowej;

a b y  z b i e r a l i  n a t y c h m i a s t  ś r o d k i  
p i e n i ę ż n e  na  k i e r o w a n y  p r z e z  K o m i -  
s y ę  T y m c z a s o w ą  P o l s k i  S k a r b  W o j ­
s k o w y .

Aby wypadki wojenne nie zastały nas nie­
przygotowanymi, należy nie tracić ani dnia je ­
dnego!

Zarząd Polskiego Skarbu Wojskowego kwito­
wać będzie w pismach składane pieniądze. 

Grudzień 1912.
K o m i 8 y  a T ym c z a s o w a  

Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych:

Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partyi 
Socyalistycznej.

Zarząd Główny Narodowego Związku Robo­
tniczego.

Zarząd Główny Organizacyi Niepodległościo­
wej Ludowej.

Zarząd Giówny Organizacyi Niepodległościo­
wej Iateligencyi.

Zarząd Polskiej Partyi Socyalno-Demokraty­
cznej Galieyi i Śląska.

Zarząd Główny Polskiego Stronnictwa Postę­
powego.

OJezwa powyższa, skonfiskowana przez prokuratorye 
lwowską i krakowską, została zimmunizowana przez przy­
toczenie jej dosłownie w cal >śei w intcoelacyi p 
Daszyńskiego, odczyianej w parlamencie 12 grudnia 1912.

Między pokojem a wojną.
Wczorajszy dzień przyniósł znowu w Wie­

dniu powód do rozmaitych pogłosek, a to z po­
rodu konferencyi, odbytej u cesarza w Schoa- 
brunnie przy udziale wspólnych ministrów Berch- 
tolda i Bilińskiego oraz austryackich Stiirgkha, 
Zaleskiego i Georgiego. Konferencyi tej przy­
pisują wielką wagę z powoda, że miał w niej 
fżekomo wziąć udział następca tronu, czemu 
tedoak niektóre źródła zaprzeczają. Konferen­
c ję  tę tłómaczą p e s y m i ś c i  w ten sposób, że 
Rozchodziło się na niej o powzięcie ważnych 
decyzyj w zatargu austryacko-serbskim; o p t y ­
mi ś c i  zaś są zdania, ie  do obaw nie ma po­

wodu, a konferencyą była niejako zbiorową in­
formacją dla cesarza, aby mu oszczędzić tru 
du przyjmowania każdego ministra z osobna. 
Jako dalszy dowód, że konferencyą ta nie mo­
gła zajmować się ważnymi sprawami, dotyczą­
cymi całego państwa, podają nieobecność na 
niej ministrów węgierskich, bez których prze 
cież decyzya nie mogłaby zapaść.

Stan zatargu z Serbią jest niezmieniony, ale 
podobno nie grozi wojną, jak oświadczył wę­
gierski minister honwedów Hazai wobec kliku 
posłów. Także z Belgradu zaprzeczają chęci woj­
ny, wskazując, że doniesienia o zbrojeniach Ser­
bii na granicy austryackiej są nieprawdziwe. 
Ważną natomiast jest" konferencyą, którą odbył 
wczoraj delegat bułgarski do rokowań w Lon­

dynie D a n e w z ministrem spraw zagranicznych 
hr. Berchtoldem w Wiedniu. Szczegółów tej kon- 
fereneyi nikt naturalnie nie zna; podają jednak, 
że Dane w miał oświadczyć, że Bułgarya nie 
podziela zapatrywań rządu serbskiego na zatarg 
z Austryą, gdyż Bułgarya sądzi, że Serbia po­
winna starsć się o przyjaźń Europy i nie dawać 
powodu do niepokojów. Jeszcze dobitniej podaje 
zapatrywanie Danewa turyńska „Stampa", która 
twierdzi, źe zdaniem Danewa Bułgarya nie my­
śli wdawać się w wojnę na wypadtk, gdyby 
Serbia zamierzała żądania swe co do Durazza 
forsować wojną z Austryą.

C i do stanowiska R o s y i ,  przynosi budape­
szteński dziennik „Est* rozmowę z posłem do 
Dumy Kowalewskim, który oświadczył, że Ro-

„SZATNIA"
spółka z ogr. odpowiedzialnością

=  Kraków =  Jedyny ©farześeladski skład

ul.Sławkowska 14 ubrań męskich
Przyjmuje się również 

w s z e l k i e  zamówienia 
w zakres k r a w i e c t w a  
wchodzące.

Ceny nader niskie.

„Kino-Wanda“ , ul. św. Gertrudy 5. I*r«flra»' od 18 do 18 g rudn ia  19 2. Tydzień nowofcl
Pathego, aktualne. — Zacz iowane kalosze, humoreska. — Ofara 
siostry, wzruszający dramat. —  Postawił na saojem, komedya. — 
Pożar na okrę -.te, zdjęcie z natury. — Straszna 'Z«czywistoi6, dra­
mat ze współudziałem Sary B rnhard — ???  z Ij. z natury.— 
Dramat na morzu, dramat w 2 aktach (zdj. słynnej firmy Noraisk).
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sy a  n ie będzie s ię  eksponow ała t j .  n ie  wda się 
w w o jn ę dla portu serb sk ieg o  nad A d ry aty kiem  
i że R osy a  n ie  m a w ogóle w obec A u stry i za ­
m iarów  w o jen n ych .

Sp raw a P ro cb ask i, k tó ra  od pew nego czasu 
przy cich ła , znow u zaczy n a staw ać się  tem atem  
różnych pogłosek . O statn io  k ilk a  dzienników  bu ­
d ap eszteńskich  przyniosło  w iadom ość o rzek o­
m ej śm ierci kon su la  P roch ask i. W iadom ość ta  
w k o ła ch  p arlam en tarn ych  w yw ołała ogrom ne 
zan iep oko jen ie. C zynniki m iarod ajn e ośw iadczają  
jed n ak  z c a łą  stanow czi śc ią , że w iadom ość ta  
je s t  z u p e ł n i e  z m y ś l o n ą .  K onsu l P ro ch ask a  
je s t  zdrów  i przebyw a ob ecn ie  w Sicoplje. Ja k o  
w y jaśn ien ie  donosi „R eich sp o st", że  dochodze­
nia  kon su la  E d la  w P rizren cie  w spraw ie P ro ­
ch ask i są  ju ż  n a  ukończeniu  i w obec tego  pra­
w dopodobnie ju ż  w n a jb liższych  dniach publi­
czność zostan ie pow iadom ioną o w yniku ty ch  
dochodzeń.

T E L E G R A M Y
z dnia 12 grudnia

Rokowania pokojowe w Londynie.
Warunki Turcyi.

K o n s ta n ty n o p o l.  P rzed staw iciel b iu ra  R eu tera  
dow iedział się  z m iarod ajn ej stron y  tu re ck ie j, 
iż je s t  pew nem , że T u rcy a  n ie zaw rze pokoju , 
k tó reg o  w arunkiem  b y ło b y  oddanie A dryauo 
pola , w zględnie gdyby A dryanopol n ie  pozostał 
przy  T u rcy i ja k o  tw ierdza. P om inąw szy w ojska, 
zeb ran e n a  linii C zataldży, ćw iczą się  rek ru ci 
i rezerw iści, u zu p ełn ia jący  w K onstanty nop olu , 
a  w drodze z M ałej Azyi zn a jd u je  się  k ilk a  dy- 
w izyj, co  do k tó ry ch  s iły  i ruchów  zachow ują 
śc is łą  ta jem n icę . W  razie  ew entu alnego  zerw a­
n ia  rokow ań, T u rcy a  m oże przeciw staw ić n ie- 
przyiacielow i bardzo pow ażną s iłę .

K o n s ta n ty n o p o l.  Sąd zą tu , że rok ow an ia  poko­
jo w e w Londynie p otrw ają  b a r d z o  d ł u g o ,  
poniew aż deleg aci tu re ccy  w y jech ali ze ścisłem i 
in stru kcyam i, a b y  n ie  zgodzili s ię  ani n a  odstą 
pienie A dryanopola, an i S k u ta ri, ani D edeagacz. 
D elegaci tu re ccy  zgadzaią się  n a  n iezaw isłość 
A lbanii. Co do M acedonii zaś o trzym ali delegaci 
w olną ręk ę .

Ż ą d a n i a  S e r b i i .

P a ry ż .  D elegat serb sk i N o v a k o v i c z  w roz­
m ow ie z korespondentem  „T em p sa* ośw iad­
czył, że  d otychczas państw a b a łk a ń sk ie  n ie od­
b y ły  k on feren cy i co do w sp ólaych  żądań w 
spraw ie zdobyczy tery tory a lo y ch , prócz pe­
w nych rokow ań w ogólnym  zary sie . Z resztą

każdy d eleg at m a dokładne w skazów ki i in- 
s tru k cy e  od sw ego państw a. C o d o  S e r b i i ,  to 
ona ow oców  zw ycięstw  s  ę  bezw arunkow o nie 
w yrzeknie i sądzi, że E u rop a n ie  będzie tego  
u w ażała  za prow okacyę. S e r b i a  n i e  m o ż e  
u s t ą p i ć  ż ą d a n i o m  A u s t r y i ,  gdyż było­
b y  to  dla S e rb ii ciężk ą  stra tą , n iw eczącą w zu ­
p ełności ow oce zw ycięstw .

Żądania Czarnogóry.
P a ry ż .  „T em p s* zam ieszcza w yw iad z jed n y m  

z dr legatów  czarn og órsk ich , k tó ry  ośw iadczył, 
że C zarnogóra n ie  m oże zrezygnow ać ze sw ych 
zdobyczy, a  nadto żąda bezw arunkow o S k u ta ri 
i S a n  G iovani di M edua, oraz części S ta re j S e rb ii.

Żądania Rnmnnii.
B u k a re s z t .  „A d everu l“ douosi, że D anew  w y ­

raz ił zadow olenie z przebiegu  rok ow ań  w B u ­
k areszcie  i tw ierdził, że rok ow an ia  pokojow e 
rozpoezną s ię  w Londynie, a le  z a k o ń c z ą  s i ę  
w S i  n a  j a  ( e tn ia  rezy d en cy a  k ró la  R um unii).

W alki pod Skntari.
C e ty n ia .  Dziennik u r z ę d o w y  d onosi: W czoraj 

przys/lo pod Skutari de małych walk między tu- 
reckirm i a czarnogórakiemi strażami przedniemi. 
Ka. Mirko i generał Martinovicz zaajdow ali się 
przez chwilę w niebezpieczeństwie życia. Bombar 
dowanie Skutari trwało wczoraj przez dwie go­
dziny.

*

P rze d  ko n fe re n c yą  a m b a s a d o ró w .
Termin konferencyi.

W le d e A . Z kół d brze poinformowanych dono­
szą, że term ia konferencyi ambasadorów w Lon­
dynie je s t już ostatecznie u s'a  ony. Konferencya 
rozpocząć się ma w p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  i 
jak  słychać, prawdopodobnie nie potrwa diugo. 
Spodziewają się, że narady ukończone zostaną w 
c i ą g u  j e d n e g o  t y g o d n i a .  Konferencya ta, 
ja k  zapewniają w kołach dyplom atyczoycb, zajmie 
się także kw estyą zneutralizowania Albaaii.

Grecy o konferencyi.
Lo n d yn . ( B. Reutera). W Izbie gmin złożył Grey 

następujące ośw iadczenie:
Neutralae wielkie mocarstwa zgodziły B ię , aby 

w Londynie odbyły się obrady n i e f o r m a l n e  i 
n i e o b o w i ą z u j ą c e ,  m ające na celu w jn ra n ę  
zapatrywań, szczególnie co do tych punktów, k tó­
re dut^ czą bezpośrednich interesów  j e d n e g o  z 
i n t e r e s o w a n y c h  w i e l k i c h  m o c a r s t w .  
Obrady rozpoczną się w Londynie, skoro tylko 
ambasadorowie w Londynie otrzym ają instrukcye 
od swoich rządów, prawdopodobnie w n a j b l i ż ­

s z y m  t y g o d n i u .  Ponieważ p-erwsza inicyaty- 
wa co do formalnej konferencyi w ys-ła ze strony 
Poiocaiógo, przeto w pierwszym rzędzie wchodzi 
P a r y ż  w r a c h u b ę ,  j a k o  m i e j s c e  e w e n ­
t u a l n e j  f o r m a l n e j  k o n f e r e n c y i ,  jeżeli ta  
okaże się potrzebną.

Grey stwierdził dalej, że nadzieje i obawy z dnia 
na dzień się zm ieniają Położenie dyplom atyczne 
jes t k o r z y s t n e m  i jeżeli iB tn iee jak a  obawa, 
to tylko o b a w a  n i e p r z e w i d z i a n e g o  w y ­
p a d k u .  Obrady ambasadorów będą n itfirm alu e 
i niew ą ią ce , w czem leży znak, że mocarstwa 
nie są jeszcze pewne, czy mażliwem je s t rozwią­
zanie wszystkich trudności. Jednakże z faktu, że 
zgodzono się na takie obrady, wynika, że żadne 
z mocarstw nie Bądzi, aby takie rozwiązanie było 
niemożliwem.

Kto wefmio udział w konferencyi?
Lo n d yn . W  konferencyi wezmą udział tylko 

ambasadorowie Austryi Niemiec i Wioch ('rójprzy- 
mierzą) oraz Anglii, Francyi i Rosyi (trrjporozu­
mienia) Delegaci Rumunii i Hiszpanii n i e  będą 
dopuszczeni.

Dalszy rozwój zatargu.
E a ro p a  sto i przed parod yą k ongresu , nazw a­

ną k ou fereu cy ą  am basadorów . P rop ozycya te j 
k on feren cy i w yszła  od A nglii, a m ocarstw a zgo­
dz ły  się  n a  n ią  tem  ła tw ie j, ileże z g óry  za­
k reślon o  je j  n ie ja sn e  i n iepew ne g ran ice  przez 
nadanie je j  obradom  i w ynikom  ch arak teru  nie- 
obow iązu jącego. D otąd naw et n ie  zgodzono się 
na m ie jsce , gdzie ta  k on feren cy a  m a obrad o­
w ać, gdyż rząd an g ielsk i, udzieliw szy ju ż  go­
śc in y  pełnom ocnikom  państw  b a łk a ń sk ich , n ie 
o k azu je  zb y tn ie j och oty  do w zięcia n a  s ieb ie  
drugiego k ło p o ta . P a ry ż  je s t  w yklu czony z po­
wodu opozycyi A u stry i ze w zględu n a u rzęd u ją­
cego  tam  am basad ora  ro sy jsk ie g o  Izw olsk iego ; 
B erlin  i W iedeń ja k o  siedziby  rządów  bezp ośre­
dnio w zatargu  in teresow any ch  n ie w chodzą w 
rach u b ę tak , że wki ńcu  m oże s ię  zgodzą na 
ja k ą ś  drugorzędną sto licę , a b y  n ie  n raz ić n iczy­
je j  am bicy i.

C zego s ię  państw a po te j k o n fere n cy i spo­
dziew ają, a szczególn ie ja k c h  w yników  o cz e­
k u je  po n ie j A u stry a  o d n ośaie  do sw ych żądań? 
O becn ie dyp iom acya a u stry a ck a  sform u łow ała 
sw o je żądauia w n astęp u jący ch  trzech  puuktach:
1) A u strya n ie  zgadza się n a  odstąp ien ie którem u- 
kolw iek  z państw  b ałk ań sk ich  ja k ie jk o lw iek  części 
teren u  a lb ań sk ieg o , w szczególności części wy­
brzeża nad A d ry aty kiem , przyczem  S e rb ia  m a 
ośw iadczyć, że będzie resp ek to w ała  g ran ice  
A lb an ii; 2 ) żąda A u stry a  uw zględnienia sw ych

JACK LÓNMft.

K S I Ę G A  P R Z Y G Ó D .
115 (D o k o fic ien ie ).

O statn ie  słow o, b y ł to  naw pół zduszony okrzyk , 
gdyż Sheld on  skoczył ku  Jo a n n ie  i p rzycisnął 
ją  z ca łe j s iły  do sw ej p iersi.

—  A le n ie  d latego k ocham , żeś dziś ro b ił 
i gadał głupstw a —  szep ta ła  d a le j, k ry ją c  g łow ę 
n a  je g o  ram ieniu .

—  A  d laczeg o ? D lacze g o ? —  p y ta ł Sheldon, 
zap om inając, że ja k  każdy u szczęśliw iony k o­
ch an ek , zad a je  p y tan ie , n a  k tó re  n ie m a odpo­
wiedzi.

—  D laczeg o ? Nie w iem ,., bo  cię  kocham . J a  
to  czu ję , ja  cię  kocham  zresztą  ju ż  daw no, pa­
m iętasz tę  n aszą  stanow czą rozm ow ę? W tedy 
po raz pierw szy poznałam , że cię  kocham . A po­
tem , potem  k ochałam  cię  coraz  w ięce j za to, 
żeś dotrzym yw ał m i danego słow a, ch o ć w idzia­
łam  dobrze, ja k  c ię  g n ęb iła  zazdrość od czasu , 
ja k  T u d or tu  je s t .

—  Mów d ale j, m ów ... —  prosił.
—  B yłam  ciek aw a, czy  w ybu chniesz k ied y ,

czy  n ie ; a le  ty  m asz w so b ie  coś z m ego o jca . 
M asz jeg o  w ytrw ałość, u pór i en erg ię . U m iesz 
panow ać nad sobą. I za  to  c ię  k och ałam  coraz 
bardziej i dtatego sam a ci s ię  od daję , a  ty ś  
m nie n ie  c h c ia ł brać.

Z dłońm i na je j  ram ionach  Sh eld on  w p atry ­
w ał s>ę w tę  drobną, dziew częcą tw arz i ja sn e , 
pogodne oczy, k tó re  co chw ilę p rzy słan ia ły  się 
zasłoną rzęs, n ie m ogąc w ytrzym ać s iły  je g o  
sp o jrzen ia. P ociąg n ął ją  znów  ku  sob ie . B y ła  
pow olna.

—  A  ja k iż  je s t  tw ój stosu n ek  do te j ziem i 
i sied z>by? —  zap y ta ł chw ilę później.

—  T u  m oje c a łe  se rce  —  o d p aiła . —  T eu  m ały  
dom ek, „M artba* i te  rzędy  drzew , sad żonycb  
m oją  ręk ą , to  m o ja  o jczy zn a. A le i w tem  dużo 
tw o je j zasługi.

—  P atrz  —  rzek ł n ag le  Sh eld on , w skazu jąc 
n a  m orze —  oto  przybyw a tu  s ta te k  k om isarza  
rządow ego „N o n g assla *; on sam  pew nie je s t  na 
pokładzie. B y ł w S a n  C ristov al przeprow adzić 
śledztw o w spraw ie zab ó jstw a jed n eg o  z mi- 
sy on arzy  i w idocznie w raca  do dom u. D osk o­
n ale  s<ę sk ład a.

—  Nie rozum iem  —  od p arła  szczerze Jo a n ­
na. —  W olałabym , ab y śm y  d zisie jszy  w ieczór 
spędzili ta m i; w szak m am y so b ie  ty le  do po­

w iedzenia. M am c ię  zap y tać o ty s ią c  rzeczy. 
Ale to  ju ż  n ie  będzie ta k a  pow ażna, stanow cza 
rozm ow a —  dodała ze śm iechem .

—  J a  m am  lepszy plan. —  Z adum ał się  na 
chw ilę. —  W idzisz, kom isarz rządow y je s t  tu 
je d y n ą  osobą, k tóra  m oże pozw olić n a  ś lu b ; 
dr W elsbm ere dopełni cerem onii. W eźm y ślub 
dz<ś w ieczorem .

Jo a n n a  od skoczyła  odeń z przestra  chem  i co ­
fn ę ła  się  o k ilk a  kroków . W yglądała  napraw dę 
sp łoszona i przestraszona.

—  J a .. .  ja  m y śla łam ... —  rzek ła  nieśm h <c
Zaczem  zw olna zm ienił s ię  w yraz je| tw a zy,

krew  n ap ły n ę ła  aż do czo ła  i o b la ła  ją  takim  
sam ym  ru in itń eem , ja k i ju ż  w idział Sheld on  te ­
go dnia po za jściu  z Tudorem . J e j  oczy stra 
c iły  zw ykły  ch łód  i o stro ść  sp o jrzen ia , n a b n ły  
dziw nej łagodności i c iep ła , co w ięcej ur kah 
zaw stydzone sp otkania z je g o  p ała jącym  -ro­
kiem . W reszcie  podeszła kn niem u i tu lą  vę 
ja k  ptak, do jeg o  piersi, w yszeptała cichi o

—  Ja m  gotow a, D aw idzie.
K O N I E C .

P rzeło ży ł Flory&n Sobienfa -ki..

Stosowne i praktyczne podarki na G w i a z d k ę
L o rn e tk i t e a t r a ln e  w  s k ó rc e  od ko r. 5, w  m a s ie  p e r ło w e j od k e r . 9. —  B IN O K L E  P O L O W E  od k o r. 15. —  D a m sk ie  lo rg n o n s  
rę c z n e  w e  w s z y s tk ic h  fo rm a ch , ja k o ta ż  z p ra w d z iw e g o  z ło ta . —  C w ik le r y  I o k u la ry  od ko r. 2. —  P R Y Z M O W E  B IN O K L E  Z E IS S A ,  
G O E R Z A  I F R A N C U S K IE  po c e n a c h  o ryg . —  R a js c a jg l  od k o r . 3. —  B a ro m e tr y  od k o r . 5. —  M ik ro sk o p y  od ko r. 10 —  poleca:

A d o l f  S i l b e r s t e i n ,  optyk i mechanik Lw?*’l ayrt l ul f i  9 ,
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in teresów  ekonom icznych w zw iązku z n astąp ić 
m ający m  podziałem  kolei w schodnich w ten  
sposób, ab y  m im o p rze jścia  części te j kolei pod 
zarząd S e rb ii ek sp o rt au stry ack i m iał otw artą  
drogę do T u rcy i i przez T u rcy ę  do A a a to lii;
3 ) żąda A u stry a  od S e rb ii i B u łg ary i gw arau- 
cy i, że uw zględnią je j  in tere sy  w zaw rzeć s ię  
m ający ch  trak ta tach  handlow ych, k tó re  będą 
m u sia ły  uw zględnić s tra tę  eksp ortu  au strya- 
ck iego w ynikłą  ze zm nie jszen ia  się  obszaru  T u r­
cy i w Europie.

Z ty ch  trzech  żądań ty lk o  pierw sze m a zna- 
czen e  ogólno eu ro p e jsk ie  i z te j ra cy i k o n fe­
ren cy a  am basadorów  będzie m u sia ła  się  niem  
z a ją ć ; drugie i trzecie  żąd anie n ato m iast n ie 
przedstaw ia k w esty i o znaczeniu  ogólnem  i d la­
tego  rozw iązanie ich  m oże n astąp ić w drodze 
bezpośrednich rokow ań m iędzy A u stry ą a S e r ­
bią i B u łgaryą. Idzie w ięc w yłączn ie o k w estyę 
portu serb sk ieg o  nad A d ryatykiem , a  co  do te j 
kw esty i n ależy  s ię  zastanow ić, ja k ie  będzie 
przypuszczalne stanow isko m ocarstw .

Przede wszy stkiem  m iarodajnem  je s t  zachow a 
n ie się  R o s y i .  Od pierw szej chw ili po dziś 
dzień R osy a  stoi n a  stanow isku , że żądanie S e r ­
bii co  do portu je s t  uzasadnione. Je ż e li b y ły  j e ­
szcze co  do tego  pew ne w ątpliw ości, to  rozpró­
szy ły  je  ośw iadczenia posłów  ro sy jsk ich  H irtw i- 
g a  w B elgrad zie i K ru p enskiego  w R zym ie, że 
S e rb ia  m a praw o, praw o z ty tu łu  zdobyczy, do 
portu nad A d ryatykiem  i że R o sy a  co  do tego 
będzie orędow niczką S e rb ii. P y ta a ie  je s t ,  ja k  da 
leko  R osy a  zam ierza p ó jść w tem  orędow nictw ie 
i czy  A u stry a  będzie czek a ła , aż k on feren cy a  
w yda sw e orzeczen ie. O koło pierw szej części te ­
go pytan ia  o b raca  się  w łaśnie ca łe  przesilen ie 
i dotąd niem a żadnych pow ażnych danych , z któ 
ry ch  m ożoaby  w ysnu ć o sta teczn y  w niosek  co 
do zachow ania s ię  R osy i. J a k  ju ż  n ie jed n o k ro ­
tn ie  zaznaczyliśm y, w szystkie d oniesien ia  i ośw ie­
tlen ia  g azet o p iera ją  się ty lk o  n a  kom bin acy acb , 
gdyż R o sy a  dotąd, poza n eg acy ą  żądania Au 
siry i, n ie złożyła żadnego ośw iadczenia, z któ- 
reg o b y  m ożna m ieć pew ną podstaw ę do obli 
czem a dalszych  n astęp stw . B y ć  m oże, że w za 
pow iedzianem  ośw iadczeniu  K okow cew a w Ou 
m ie, coś na te n  tem at dow iem y się  kon k retn eg o , 
a le  i to  je s t  w ątpliw em , gdyż n ie  leży  w zwy 
cza jach  dyplom acyi od kryw ania sw ych b a rt, a 
ju t  n a jm n ie j przed ta k ą  rep rezen tacy ą , ja k ą  je s t  
D um a.

Co się  zaś ty czy  zachow ania się  A u s t r y i ,  
p anu je dziś jed nozgod ne zap atryw anie, źe n i e  
będzie c z tk a ła  n a  w y to czo n e  spraw y portow ej

przed k on feren cy ę, lecz —  za  dobrym  p rzy k ła ­
dem  —  stw orzy tak że „ fakt d okon an y* w te j 
form ie, że za jm ie część S e rb ii i zatrzym a ją  jak o  
zastaw  aż do te j chw ili, k ied y  w ojska serb sk ie  
opróżnią D urazzo i z a ję te  te raz  części A lbam i. 
Przew idyw ania w tym  k ierunku  idą tak  daleko, 
że m ów ią ju ż  o term in ie, k ied y  A u stry a  przy­
stąp i do stw orzenia tego  fak tu  dokonanego, na 
zyw anego „eg zek u cy ą*. T erm inem  tym  ma by ć 
ostatn i ty d zień  grudnia, coś około św iąt. W  Wm- 
doiu w y o b raża ją  sob ie , i e  ta  „m ała op eracya 
w o jen n a* n ie  doprow adzi do żadnych kom plika- 
cy j, gdyż R o sy a  —  gdyby  naw et ch c ia ła  czyn­
n ie w ystąp ić —  będzie m usiała w strzym ać się 
z powodu oporu w zględnie n iechęci A nglii i F ran- 
cy i. I tu  w łaśm e n ależy  zastanow ić s ię  nad sy- 
tu a cy ą  ty ch  państw , nad  m ożliw em  ich zacho­
w aniem  się  w razie w ykonania zam iarów  A ustryi.

Nie je s t  ta jem n icą , że zarów no F ra n cy a  ja k  
i A nglia ch cą  pokoju , a le  do ja k ie j g ran icy  g o ­
tow e są  p ó jś ć ?  F r a n c y a ,  ja k  wiadom o, ze 
w zględu n a sw e k ap ita ły  angażow ane w T u rcy i 
n ie ch c ia ła  też w ojny  b a łk a ń sk ie j, a  jed n ak  
w ojna ta  w ybuchła. A n g l i a  zaś, m im o sw ego 
n iew ątpliw ie pokojow ego u sposobienia, w ciągu 
obecnego przesilen ia n ie jed no poiano rzu ciła pod 
nogi A u stry i. W szak  A n g 'ia , nie m ów iąc o in ­
nych  przeszkodach, proklam ow ała zasadę łączn o ­
ści w szystkich  spraw  b ałk ań sk ich , a  tem sam em  
uniem ożliw iła A u stry i załatw ien ie na w łasn ą 
rę k ę  zatargu  z S e rb ią , sk azu jąc ją  n a  p ó jście 
na  k on feren cy ę  z niepew nym i w idokam i. Za­
rów no w ięc F ra n cy a  ja k  i A nglia są  za o trzy ­
m aniem  pokoju , a le  p ierw sza m usi sp ełn ić  sw e 
zobow iązania so juszow e, a druga m im o sy ren ich  
głosów  z B erlin a , zaw sze jesz cz e  upraw ia p o i  
ty k ę  an ty n iem ieck ą, k tó ra  ak u ra t w danym  w y­
padku je s t  identyczną z p olityką au stry ack ą .

T e  zap atryw ania n a  m ożliw e ugrupow anie się  
m ocarstw  rozw ażane są  m im o w szystkich  n ie­
pew ności w duchu pokojow ym . J i k  stanow czo 
w ierzą w niem ożliw ość pokojow ego załatw ien ia  
konfliktu  z S e rb ią , ta k  sam o w ierzą, że n ik t 
trzeci do teg o  k onfliktu  się  n ie w m iesza i że 
zostan ie on  zlokalizow any. Nie zap rzecza ją  j e ­
dnak przy tem , źe stosu n ki a u stry a ck o -ro sy jsk ie  
są  tego  rod zaju , że k ied yś, za ja k ie  3 - 4  la t, 
m usi p rzy jść do w ybuchu i ci, k tórzy  to  prze­
pow iadają, są  zdania, że lep ie j spraw ę załatw ić 
teraz , gdyż odroczenie w ychodzi ty lk e  n a  ko­
rzy ść R osy i.

P o l i t y k a  B n l g a r y i .
Je s t rzeczą zupełnie zrozumiałą, dlaczego Bułga­

rya po szeregu zwycięstw —  pod K rkilisse, LtJle- 
Burgas, C sorlu —  zaczęta m yśleć o pokoju, nie zdo­
bywszy ani AdryaDopola, ani linii O ataldży . Buł- 
g irz y  zdobyli —  pisze bułgarski socyalista poseł 
tow. Z a k a z ó w  —  terytorya takie, jak ie  ani się 
nie śaiły  w żadnych snach wielkobułgarskich. Buł­
garya, dzieło pokoju w St. Stefano, który zakoń­
czył w ojnę rosyisko turecką z roku 1878, nie prze­
widziała tych szerokich granic, jak ie  Bułgarya o- 
becna będzie m ia'a.

Zdobycie Konstantynopola, wypędzenie Turków 
do Azyi byłyby bardzo pożądane z punktu widze­
nia dumy narodowej. W płynęłyby też naturalnie 
na w aruaki pokoju Są  jednak niemożliwe w obe­
cnej sytuacyi politycznej. Rosya, za nią znów Fran­
cya i Anglia nie pozwolą, by Bułgarya wymierzyła 
o -tata i śmiertelny cios europejskiej Turcyi. Mało 
tego. Abstrahujemy też od wielkich trudności czy­
sto wojennych zdobycia Czataldży. Zdobycie Kon­
stantynopola, uregulowanie sprawy posiadania sto­
licy tureckiej i korzystania z Dardanełów wysunę­
łyby cały szereg trudnoś ;i charakteru międzynaro­
dowego, spowodowa'yby —  zdaniem tow. Zakazo­
wa —  także poważne tarcia pomiędzy sojusznikami 
bałkańskimi.

W szystkie te okoliczności spowodowały to, że 
Bułgarya postanowiła ograniczyć się do osiągnię­
tych zdobyczy. Minimum tego, czego zażądają so­
jusznicy, to ograniczenie Turcyi europejskiej do 
Konstantynopola, Dardanelów i pewnego kawałka 
ląd u ; jako graaicę możemy sobie w yobrazić port 
M iiję  na morza Czarnem, dalej dolinę rzeki Er- 
genu, dalej rzekę Maricę aż do ujścia przy B io sie .

Czy jednak Turcya przyjmie te  w arunki? To 
kwestya.

Gdyby armia bułgarska była w stanie natych­
miast po bitwie przy Liile-Burgas pędzić szybko 
dalej uciekające dywizye tureckie i odrazu prze­
być linię Czataldży, przedzierając się aż do sa­
mego Konstantynopola, albo gdyby ulewy, co spa­
dły przed paru tygodniami, nie zmusiły były Buł­
garów cofnąć się o jak ieś 5 kilometrów, w takim 
razie wspomnianej kwestyi by nie było. Wówczas 
b >wiem Turcya poważnie liczyłaby się z możliwością 
stracenia wszystkich posiadłości europejskich,

W ostatnich czasach, jak  wiadomo, sytuacya się 
zmieniła Ja k o  naród z fantazyą szybką a bogatą 
Turcya nagle wyobraziła sobie, źe szczęście prze­
stało Bułgarom służyć, odwróciło się od nich. Nie 
doprowadzone do końca operacye bułgarskie pod 
Czataldżą zostały zrozumiane jako  objaw słabości.

W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I.

W A C H L A R Z  J A P O Ń S K I .
(K artk a  z podróży w  r. 1903).

2 3  listopad a. S to ję  na pokładzie jap oń skieg o  
parow ca „T alee M aru “, będ ąceg o  w łasnością  s ły n ­
nego Tow arzystw a „O saka Szozen  K a jsz a * . P o ­
tężn y  kadłub  sta tk u  drga z lek k a , zgodnie z u- 
d eizeniam i śru b y , w alczące j z silnym  prądem  
Ja n g  tse . Poza nam i blednie, n ikn ie, odchodzi, 
rozpływ a się  w szare j m gle pochm urnego d aia 
S z a n g h a j; przed nam i coraz  szerze j, coraz w spa­
n iale j rozlew a się ta jem n icza  rzeka N ieb esk a  .. 
ftzek a  z b a jk i! T ak ich  rzek  n iem a n a  św iecie. 
O to, p łyn ie niezm ierzona, ja k  m orska cieśa in a , 
^  brzegach , ry su ją cy ch  s ię  bladą ledw ie n icią , 
ha w idnokręgach. J e j  stru g a, le ją ca  się  niezm or­
dowanie, łu szczy  s ię  szarożółtem i fa lam i, ja k  
cielsko p ełznącego  sm oka Stw orzy ciela .

P oczęła  s ię  o  5 0 0 0  k ilom etrów  n a „D achu 
“W iata*, w w iecznych śn iegach  ty b etań sk ieg o  
K uenlunia. R ozdarła n ieboty czn e sk a ły  M nżaku, 
8dzie w w ązkich szczelinach  le je  s ię  m iejscam i, 
łkk w ielom ilionow y wodospad. W reszcie  w ypły­
wa na żyzne doliny C hin Środ kow ych , gdzie w 
^kolicach H ańkou i A acin u  tw orzy zam ulonym i 
•Achami praw dziw ą k ra in ę  „T y siąca  je z io r*  mię- 

innem i sły n n e jez io rzy sk a  T u n  tin  hu i Peng- 
dau hu m ałe  m orze w ew nętrzne.

Ja n g  tse  k ian g  —  zw ana w m ow ie potocznej

przez C hińczyków  poprostu „K ian g* —  rzek ą  —  
zbiera deszcz, oraz wodę źródlisk  n a  przestrzeni 
bez m ała  2 0 0  0 0 0  kw ad ratow ych  kilom etrów . 
Cóż dziw nego, że u jśc ie  teg o  olbrzym a w ygląda, 
ja k  m orska cieśa in a , że z ła tw o ścią  dźwiga o a  
n a  sw ych n u rtach  aż do H ańkou m orsk ie  o kręty .

P odanie g ło si, że w dorzeczu Ja n g -tse  zro­
dziła się  ch iń sk a  ku ltu ra. Tu  też  na jżyw iej b iją  
s ta re  b a d y c y e , tu  n a jczy ście j przechow ał się 
sz lach etn y  typ  C hińczyka o m igdałow ych w cale 
n ieskośn y ch  oczach , o  przy jem nym  ow alu tw a­
rzy , o u stach  drobnych , o m ało w y sła ją cy ch  
policzkach, o nosie g arb aty m  —  typ żyw y, in ­
te ligen tn y , ru ch liw y z m ałem i rękom a i stop a­
m i, z cien k iem i, sm u kłem i k ośćm i. W ielu  w y­
sokich  i zgrabnych .

K o b iety  tra fia ją  się  w prost czaru jące . W idzia­
łem  k ilk a  śp iew aczek w Szan g h aju , k tóre w szę­
dzie uchodziłyby za sk oń  zo ae  piękności.

Ju ż  je s te śm y  daleko od u jśc ia , a  brzegi n ie 
n a  w iele się  zb liży ły . W idzę przez lo rn etk ę, że 
pokryte są  g ęsto  lasam i, czy ie t  ogrodam i. Z po 
za ty ch  zarośli tu  i ów dzie w y sta ją  czu by kop- 
co w aty ih  gór. Na górach  b ie le ją  dom ki, pago- 
d y , lep ią  się , ja k  g aiazd a ja sk ó łcz e  c a łe  w sie 
i m iasta . Na rzece  czern ie ją  g ęsto  w ielkie i 
m ałe  dżonki p ękate i w ygięte w k sz ta łt ry b y , 
z w ydętem i bam busow em i i nankinow em i ża­
glam i.

Zim ne, przenikliw e w ietrzysko dm ucha z za­
chodu, dokąd w łaśn ie p łyniem y.

D zw onią na śn iad anie.

W  p rzestron n e j, czy ściu cb n ej, a le  skrom n ej 
jad a ln i ju ż  zeb ra li s ę  pasażerow ie pierw szej 
k lasy , ja k ie ś  dwie dam y m ocno w y stro jon e i 
m ocno... podejrzane, ru dy, o rd yn arn y  d rab —  
konsul n iem ieck i, zd a je  się , z K iu-k iau iu  i k il­
ku Jap o ń c*y k ó w  w ciem n y ch  narodow ych stro ­
ja ch . N aczelne m ie jsce  z a jm u je  k ap itan  sta tk u , 
po praw ej je g o  ręce  s iad a ją  dam y, d a le j, ja  i 
konsul. Nap -zeciw rozm ieszcza ją  s ię  Ja p o ń cz y ­
c y :  pasażerow ie i o ficerow ie załog i. Na zasta ­
w ionym  po angielsku  sto le  w azy z ślicznem i 
ch ryzan tem am i; przed każdym  z n as n a  obru ­
sie  leży  rów nież cu d ay  k w iatek . Rozm ow a to ­
czy s ię  po an gielsku , a le  dość k u le je , gdyż, z 
w yjątk iem  kap itan a oraz je d a e g o  z Ja p o ń cz y ­
ków , pana T ., d yrek tora  „Z jednoczonych  tow a­
rzystw  żeglugi po Ja n g - ts e “, w szyscy  „m ów ili* 
po angielsku  źle i z trudnością. K onsu l ry ch ło  
w szczyna g łośn o  w eso łą  gaw ędę z dam am i po 
niem iecku , Ja p o ń cz y cy  gw arzą m iędzy so b ą  po 
jap o ń sk u . Je d y n ie  kapitan  p ozosta je n a  stan o ­
wisku uprzejm ego gospodarza i sili s ię  u trzy ­
m ać n ić ogólnej rozm ow y.

P od a ją  deser, w reszcie czarn ą  k aw ę, lik iery ...
P an ie  odchodzą, a  za n iem i w ym yka się  k on ­

sul.
—  N iektórzy w olą p iw o! —  u śm iecha s ię  do 

m nie d yrek tor „Z jednoczonej żeg lu g i*.
—  O ta k !...  T e n  pan  d ał tego dostateczne, 

zd aje się , do wody 1
(Ciąg Sa lw y  nantąpi).

arfościowe PODARKI« GWIAZDKĘ ZA DARMO
Z e g a rk i,  Z e g a ry ,  B u d z ik i,  P ie r ś c io n k i ,  K o lc z y k i,  Ł a ń c u s z k i,  P a p ie ro ś n ic e ,  Ł y ż k i,  Ł y ż e c z k i,
C u k ie rn ic e  o ra z  w s z e lk ie  w y ro b y  ju b i le r s k ie  p o le ca  po z n a c z n ie  zniżonych cenach w r  o b ecn ie  ty iu o  j£ P B
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i  op łacone w ysyła  bo g ato  łlu str . cen n ik i

W pobliżu 
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Pewne kroki mocarstw zostały zrozumiane, jako 
przejawy szczerego zainterowania się losami Tur­
cyi ze strony E-iropy.

W rezultacie —  powiada Zakazów —  iluzyj w 
Turcyi obecnie nie jes t mniej, niż przed rozpoczę­
ciem wojny.

Bułgarya jednak zebrała pod Czataldźą 300  000  
armię Ta ostatnia jes t pono zdecydowaną kosztem 
najw iększych ofiar przerwać się ku Konstantyno­
polowi w razie, jeśli pertraktacye pokojowe nie 
dadzą pożądanego rezultatu.

Zbrojenia Anglii.
Antagonizm austryacko-rosyjski skoncentrował 

na sobie powszechną uwagę obecnie. Zapomniano 
więc na chwilę o innym  wielkim, zasadniczym 
antagonizmie europejskim —  angielsko niemieckim.

Pew ne wydarzenie znowu przypomniało Europie 
spór angielsko niem iecki. Telegraf przynosi m ano- 
wicie wieść, i e  rząd Kanady postanowił ze względu 
na zmieniony na niekorzyść Anglii stosunek sił 
morskich Niemiec i A nglii— przedłożyć parlamen 
towi wniosek o zbudowanie (dla A n g li oczywiście) 
3 dreadnoughtów kosztem 168 milionów koron.

Niemieckie pisma (np. „B rl. Tsgebl.*) poświę­
cają te j sprawie obszerne artykuły. Londyński ko­
respondent #V o r*a r ts ’u* ze swej strony podkreśla 
znaczenie tego faktu z punktu widzenia interesów 
robotniczych. Nowe zbrojenia, nowe wydatki, nowe 
podatki... Wciąż dalej rozwija się szalona konku- 
rencya militarna mocarstw. I niejako w odpowie­
dzi na wniosek kanadyjski głosi fam a, że soju­
szniczka Niemiec Austrya oprócz 4  gotowych lub 
budujących się dreadnoughtów zabiera się do bu­
dowy dalszych trzech morskich kolosów po 5000 
tonu...

Ciekawe je s t to uzasadnienie, z którem  w ystą­
pił premier kanadyjski B o r  d e n  w parlamencie. 
W obro ie wniosku powołał się na mem randum 
brytańskiej admiralicyi. W tem memoiandutn rząd 
angielski wskazuje że pomoc Kanady nie powinna 
być mierzoną li tylko kwotą pieniężną lub dostar­
czonymi okrętam i.

„W szelki krok, czyniony przez Kanadę, w celu 
spotęgowania siły i ruchliwości floty całego impe- 
ryum oraz zwiększenia bezpieczeństwa — wszę­
dzie będzie uważany za wybitne świadectwo zje 
dnoczonej siły cesarstwa i stanowczej decyzyi 
zamorskich części Brytanii przyczynienia się zo 
swej strony do zachowania jego całości.

Kanadyjskie dreadnoughty mają jednak nietylko 
dem onstracyjny charakter, Anglia pragnie przy 
pomocy swych kolonij odrestaurować tę swoją 
przewagę na wszystkich morzach, którą traci wo­
bec konburencyi Niemiec.

Posłuchajm y mianowicie, co mówi wspomniano 
memorandum. Istnieją —  powiada —  dwa rodzaje 
supremacyi na morzu —  lokalna i ogólna. Ta o 
statnia polega na posiadaniu takiej potęgi, któraby 
mogta rozbić najsilniejszą k om bin ację  flot nieprzy­
jacielskich. I właśnie ta ogólna morska suprema- 
cya W ielkiej Brytanii je s t dop ero prawdziwą gv< a 
rancyą bezpieczeństwa interesów poszczególnych 
części cesarstwa.

Czy nie jest jasn e, że i kanadyjskie dreadnoughty 
mają służyć nie dla lokalnych celów, lecz dla 
wzmocnienia Anglii wobec Niemiec i trój przy­
mierza ?

W swem przemówieniu w Izbie p. Borden d 5 
grudnia zaw ołał: „Niegdyś f  aga nasza była ozna­
ką supremacyi na w szystkich morzach. Czy nie 
nadszedł czas, by ten stan rzeczy przywrócić?'* 
A dalej jeszcze lep ie j: „Chmury są bardzo nisko, 
rozlegają się grzmoty, błyskają błyskawice —  nie 
czas dyskutować i czekać, aż groźna burza spa­
dnie na n a s i*

Należy zważyć, że wprawdzie i Australia z a ­
biera się do budowania własnej floty, lecz ta flota 
będzie stała pod je j w yłączną kontrolą. Kanada 
zaś swe dreadnoughty oddaje flocie an g ielsk ie j; 
Anglia też będzie musiała dać tym okrętom za­
łogę.

W szystko to oznacza wzrost ucisku m ilitarnego. 
Oznacza to jednak (spe yalnie d!a Anglii) coś w ię­
cej. Kanada oddaje Anglii o k ręty ; wobec lego chce 
być naturalnie dobrze poinformowaną o zagrani­
cznej polityce A ngli. Del»guja tędy specyainego

ministra do Londynu, który będz!e brał systema
tyczny udział we wszystkich posiedzeniach komi­
tetu obrony państwa jako  członek stały.

Tworzy się w ten sposób —  zdaniem „Vor 
wk tsu* — niejako kam aryla ; ten bowiem korni 
tet je s t twe rem wysoce niedemokratycznym, skła­
dając się z premiera, niektórych urzędników, ge­
nerałów itd. Zajmuje się zaś bynajm niej nietylko 
kwestyami strategicznemu, lecz trk że całą polity­
ką zewnętrzną. Kanadę zapewniono, że żadnego 
stanowczego kroku się nie wykona bez wysłucha­
nia opinii kanadyjskiego delegata. W ten sposób 
wzrasta ten kom itet na znaczeniu. Pow staje, nie 
zależnie od reprezentacyi ludu, jak  gdyby „rada 
zw iązkow a*, kierująca poi tyką zagraniczną. Pra­
wa zaś reprezentantów ludu m aleją Według pla­
nów Bordena, wpływ aogie lakiego parlamentu na 
politykę zagraniczną zm aleje do zera.

W ten sposób jeszcze raz pokazuje się, że po­
lityka im peryalistyczna, m ilitarystyczna wywiera 
fatalny wpływ nietylko pod względem gospodar­
czym, lecz także p< litycznym .

S p ra w y  p a rla m e n ta rn e .
W ie d e ń , 12 grudnia. 

G roźb a  § 14.
Z powodu o b stru k cy i czeskich  rad y kałów  prze­

ciw  ustaw om  o św iadczeniach  w ojskow ych u S ło ­
w eńców  i Rusinów  w kom isyi budżetow ej, po­
ja w iły  się  w czoraj w parlam encie pogłoski, że 
rząd przystąp i do zam k n ięcia  sesy i, poczem  u sta ­
w y w ojskow e i prow izoryum  budżetow e w pro­
wadzi w ży cie  n a  podstaw ie §  14.

P ogłosk i te  zn alazły  w iarę po k on feren cy i od­
b y te j m iędzy prezydentem  m inistrów  hr. S  ii*g- 
khem  a prezydentem  Izby S y lv estrem  Hr. S tlł gkh  
m iał ośw iadczyć, ż e  rząd będzie cz e k a ł d o  d z i ś  
d o  p o ł u d n i a ,  czy  o b stru k cy a  przeciw  u sta ­
w ie o św iadczeniach  w ojskow ych i przeciw  pro­
w izoryum  budżetow em u będzie zak oń czo n a ; w 
przeciw nym  bow iem  razie p a r la m e n t  b ę d z ie  j e ­
s z c z e  d z is ia j z a m k n ię ty ,  a prow izoryum  budżeto­
w e i u staw y w ojskow e w ydane będ ą w drodze 
p arag rafu  14,

G roźba ta  n ie podziałała je d n a k  n a  obstru - 
keyonistów . W kom isyi p r a w n i c z e j  rad y k ali 
czescy  w dalszym  ciągu  przew lekali obrad y  w 
tym  stopniu , że kom isya m iała  od być ca łon ocn e 
posiedzenie, a le  w końcu przyszedł do sku tku  
kom prom is, k tó ry  um ożliw ił dalsze obrad y. W  ko­
m isyi b u d ż e t o w e j  p oseł dr K o r  o s z e c  w y­
g ło s ił d ługą m ow ę o b stru k cy jn ą , k tó re j n ie  ch c ia ł 
przerw ać n aw et w tedy, gdy w ezw any przez ko- 
m isyę m in ister sk arb u  Z alesk i ch c ia ł dać w y ja ­
śn ien ie  o o sta tn ie j pożyczce.

W ieczorem  k on fero w ał b r. S  iirg kh  z C ze­
cham i, k on feren cy ą  ta  je d n a k  pozostała  b e z  
r e z u l t a t u .  W o b ec tego  u w ażają , że d z i e ń  
d z i s i e j s z y  b ę d z i e  d n i e m  k r y t y c z n y m  
d l a  p a r l a m e n t u .

Ustawa o świadczeniach wojskowych 
w komisyi prawniczej.

Na w czorajszem  posiedzenia o d r z u c o n o  
w niosek od racza jący  p osła  H i i b s c h m a n a  
(rad. c z e s k ) , k tó ry  przem aw iał do godziny 7 4 5
w ieczór.

P oseł S t e i n h a u s  postaw ił n astę p u jącą  re-
zolur-yę:

„W zyw a się  rząd, a b y  w rozporządzeniu wy- 
konaw czetn w yraźnie zaznaczono, że żądanie 
św iadczeń w ojennych  ze stro n y  s iły  zb ro jn e j 
sprzym ierzonego państw a n ie  m oże n astąp ić 
bezp ośrednio , lecz je ż e li w o k o licy  zn a jd u je  się  
w ojsko  a u stry ack ie , to  za je g o  pośrednictw em , 
zaś w przeciw nym  razie  za pośrednictw em  w ła­
dzy p o lity czn e j*.

P o  przem ów ieniu posłów  O ku niew skiego, O f- 
n era  i spraw ozdaw cy p r z y j ę t o  grupę I. w raz 
ze słow am i „na czas n iebezp ieczeństw a w ojny  
lu b  w o jn y *, oraz z je d n ą  s ty lis ty cz n ą  zm ianą. 
P a ra g ra fy  1— 3 p r z y j ę t o  w edług przedłoże­
n ia  rządow ego, od rzu ca jąc w szystk ie  w nioski 
dodatkow e i zm iany.

R ezo lu cy ę S te in h au sa  p r z y j ę t o .
Posłow ie W itt, H iibscbm au, tow . R enu er, 

D niest zański i O faer zg łosili sw o je  odrzucone 
w nioski ja k o  w ota m niejszości.

O godz. 8  3 0  przerw ano posiedzenie n a  pół 
godziny. P o  podjęciu  posiedzeuia to cz y ła  się  
d y sk u sya nad  gru p ą dru gą t j.  p arag rafem  od 4  
do 9 .

P ose ł tow . L i e b e r m a n  staw ia zm iany do 
§  4  i 5 , oraz żąda sk reślen ia  §  6  i in n ego  sfo r­
m ułow ania §  9 . M ówca pow tarza p y tan ie  do 
m inistra  obron y  k ra jo w ej w spraw ie w i e l k i c h  
z a k u p ó w  m ą k i ,  p o c z y n i o n y c h  p r z e z  
z a r z ą d  w o j e n n y  n a  W ę g r z e c h  ze szko­
dą gosp odarstw a, a szczególn ie przem ysłu  m ły ­
n arsk ieg o  w G aliey i. Z ap y tu je  m in istra , czy  po­
rozum iał s ię  ju ż  w te j sp raw ie z m inistrem  
w ojny.

M inister ob ro n y  k ra jo w e j G e o r g i  odpow ia­
da, że  k roki w te j sp raw ie zo sta ły  ju ż  poczy­
n ion e, a rezu lta t ich  będzie podany do w iado­
m ości.

Przem aw iali n astęp n ie  szef sek cy i R eu ter , o- 
raz m ajor-au d ytor L elew er i p o se ł D niestrzań - 
sk i.

P o se ł S t e i n h a u s  staw ia  re z o lu cy ę ,w z y w a ­
ją c ą  rząd do stw ierd zenia przy w prow adzaniu 
u staw y, że o so b y  n a le żące  do w olnych  zaw o­
dów, w razie  p ow ołania do św iadczeń  w ojen­
n ych , będ ą używ ane ty lk o  do ta k ich  św iadczeń, 
k tó re  n ie  s to ją  w sprzeczności z ich  zaw odem .

P osied zenie trw ało  do godz. 1 1 4 5  w nocy .
* * *

0 f a k u lt e t  w ło s k i .
W subkom itecie dla fakultetu włoskiego poseł 

B u g a t t o  postawił w niosek, aby siedzibą fakul­
tetu był Tryest.

Poseł K o r o s z e c  postawił „juuctim * między 
włoskim fakultetem  a uniwersytetem  słoweńskim 
i wniósł w tej mierze rezrlucyę.

Przewodniczący prseł R o s n e r  oświadczył, że 
w subkom itecie, ze względu na ograniczone jego 
zadania, niedopuszczalnem je s t głosowanie nad tą 
rezolucyą.

W obec tego oświadczył poseł Koroszec, że nie 
weźmie udziału w dalszych obradach.

*
P ra g m a ty k a  s łu ż b o w a .

Komisya dla spraw urzędniczych ukończyła ob­
rady nad pragm atyką służbową z w yjątkiem  po­
stanowień co do praw o stowarzyszeniach, które 
pozostawiono w zawieszeniu i z w yjątkiem  posta­
nowień o służbie.

S p r a w y  p a r t y j n e .
„ R u c h " .  Od now ego rok u  m iał zacząć w ycho­

dzić m iesięczn ik  so cy a listy czn y  p. t. „ R u c h * , 
naukow y org an  P. P . S . D. Jed n ak ow oż ze w zglę­
du n a  o b ecn e  p rzesilen ie polityczne i ekonom i­
czne u chw alił K om itet W ykonaw czy  odroczyć 
rozpoczęcie tego  w ydaw nictw a.

Z a rz ą d  p a r ty jn y  odbędzie p ełn e posiedzenie 
w K rakow ie w niedzielę 15 b . m . o godzinie 10 
ran o .

K R O N I K A .
C zw artek  12  grudnia.

K o n f is k a ta .  W czorajszy numer naszego dzieuDika 
został skonfiskow any za rezolucyę uchwaloną na 
wiecu akademickim we Lwowie w sprawie zadań 
młodzieży polskiej w obec dzisiejszej sytuacyi po­
litycznej, oraz rezolucyę uchwal ną na konferen­
cyi socyalistyczaych radaych gminnych powiatu 
chrzanowskiego w sprawie nadużyć przy wyborach 
gm innych.

Obie skonfiskow ane rezolucye zostaną zimmuni- 
zowane w parlamencie.

N o w i n y  k r a k o w s k i * .

O d n a le z io n y  k a ra b in  m a sz y n o w y , skradziony w 
koszarach trenu przy ul. Zwierzynieckiej karabin 
maszynowy odnaleziono, a spra« cę kradzieży are­

P R A W O  L U D U

jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Sooya- 
listyczny, Organ Polskiej Partyi Sooyatno-D<w>«ltr  ̂
wychodzi rok XV-ty pod redakcyą Posła Zygmunta 
Klemensiewicza. Prenumerata roczna 4 K, kwartalne 
1 K, numer pojedynczy 10 h. Numera okazowe dawwe< 
oplatnie, odwrotnie. Adres Redakoyi: Kraków, F ip i 2.
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sztowano w Mysłowicach wśród następujących oko­
liczności :

W sobotę około godz. 9 wieczorem przy pociągu 
jadącym  z Krakowa zarządzono w Mysłowicach 
rewizyę pasażerów. Jeden z robotników, zatrzy 
many przez urzędnika cłowego, oświadczył, że ma 
w worku narzędzia gospodarcze, które są wolne 
od cła. Urzędnik jednak nie uwierzył temu i za 
żądał otwarć a worka, a kiedy robotnik opierał się 
temu, dokonał urzędnik rewizyi przy pomocy żan­
darma. Wówczas przekonano się, że w worku są 
części karabinu maszynowego, używanego przez 
austryacką kawaleryę, o raz zapas amunicyi. Robo­
tnika aresztowano i odstawiono do policyi. Pod 
czas osobistej rewizyi znaleziono przy nim list w 
języku polskim do sztabu generalnego rosyjskiego 
w Warszawie. O calem tem zdarzeniu policya za­
wiadomiła natychm iast komendę wojskową w Kra­
kowie, która odpowiedziała, że istotnie w nocy z 
piątku na sobotę skradziono taki karabin. Z dal 
szych dochodzeń okazało się, że robotnik ów jest 
Czechem i poddanym austryacbim , który służył 
przy 10 pułku dragonów w Krakowie. Miał on o 
trzym ać od rosyjskiego sztabu generalnego za do­
starczenie karabinu maszynowego 8000  rubli. —  
Jednocześnie aresztowano w Katowicach oficera 
rosyjskiego, klóry tam oczekiwał na odebranie ka­
rabinu maszynowego.

Z  te a t r u  m ie js k ie g o . W sztuce Henryka Kiste 
mecker»’a „Szpieg*, którą teatr krakowski wysta­
wia w sobotę 14 b. m , obsada ról je s t następu­
jąca  : pułkownika Felta gra p. Maryański, Monikę, 
jego żonę, p Pytlińska- Za wiejska, Marcel* go Beau- 
courta p. Kosiński, Juliusza Gb gau’a p. Szymbor­
ski, biskupa Jussey ’a p Bogusiński, br. Bertranda 
de Mauret p. Noskowski, barona Stettina p. Rusz 
kowski, prokuratora p Brokowski Ivonnę Stettin  
p. Czaplińska, Teresę Demian p. Wielandówna, sę 
dziego śie czego p. Trzywdar.

P ro ś b a  0 k s ią ż k i.  Zarząd Czytelni Robotniczej 
na Grz* górzkaeh prosi wszystkich towarzyszów- 
inteligentów i sympatyków o nadsyłanie przeczy­
tanych ks ą tek , które często leżą bezużytecznie 
w demu, a w Czytelni R botniczej mogą oddać 
nieocenione usługi dla uświadomienia naszych ro 
botników. —  Ofiarodawcy raczą łaskaw ie przesy­
łać książki na ręce tow. F. Szczepanika, do dru­
karni p. Rippera (ul. Zielona 7) lub na ręce tow.
S. Czerwieńca, administracya „Naprzodu".

K u rs  k o s z y k a rs tw a  ozdobneg o . ‘ Miejska szkoła 
przemysłowa żeńska urządza w styczniu i lutym 
1913  r kurs koszykarstw a (pudełek ozdobnych, 
bombonierek, talerzyków, podstawek, koszyczków 
na rob' ty itd.) Nauka odbywać się będzie codzien 
nie od g «dziny 5 — 7 wieczorem Opłata za kurs 
wynosi 12 K. wpis 2 K. Zgłoszenia przyjmuje dy- 
rfkcya szkoły codziennie od godz. 11 — 12 (ul 
Andrzeja Potockiego 11, I. p.). Kurs rozpocznie się 
7 stycznia. Ponieważ ilość uczestniczek kursu jest 
ograniczona, przeto uprasza się o w cześniejsze 
zgłoszenia.

W  s e k c y i p e d o lo g ic z n e j O g n isk a  n a u c z y c ie ls k ie g o
(plac Szczepański 3) w sobotę 14 b m. o godz. 
6 l/a wieczorem wygłosi p. W eychert Szymanowska 
odczyt na tem at: „Gramatyka polska w nauce 
szkolnej". Gaście mile widziani.

Z m ia n a  lo k a lu . W szystkie organizacye dzielnicy 
Kazimierz w Krakowie, m ieszczące się dotyebe as 
w lokalu „Postępu" ul. Krakowska 25 , w lokalu 
„Vorwartsu“ ul. S tarow iśna 42, oraz organizacya 
żydowskich robotników młodocianych, mieszcząca 
się dotychczas w lokalu przy ul. Podbrzezio 1. 2, 
połączyły się w „Związek R obotniczy", którego 
obszerny lokal, składaj^cy s ę  z 11 ubikacyj ele 
ktrycznie oświetlonych, znajduje się od 10 grudnia 
przy ul. Skałecznej 5 I p.

S to w a rz y s z e n ie  o c h ro n y  lo k a to ró w  przeniosło 
swój lokal na ul. S<ałe«zną 5, I. p. Urzędowanie 
codziennie od gndz. 8 do 10 wieczór 

O d cz y t to w . d ra  Jó z e fa  D ro b n e ra  p. t. „W ojna 
a proletaryat" odbędzie się w Związku robotniczym 
przy ul. S k a ł e c z n e j  w piątek 13 b. m. o go­
dzinie 7 wieczór. Wstęp za zaproszeniami.

N o w y  w y d z ia ł k lu b u  sp o rto w e g o  „ D ia n a " ,  przy­
stępując do reorgauizacyi klubu, uprasza szano 
WDych członków, by w czasie ja k  najkrótszym  
zechcieli uwiadomić sekretarza p. Wilhelma Heeke 
ra (adres: Podgórze, Mały Rynek 2), czy nadal do 
klubu będą należeli.

P rz e je c h a n ia .  Na rogu ul Szlak i Długiej prze 
jechał powóz we w o re k  o godz 5 po południu 
robotnika Franczaka z Prądnika Czerwonego. 
W powozie siedziała jakaś pani, powoź ł z^ś mały 
chłopak, który nie miał siły, by wstrzymać roz­
pędzone konie. Policyant Nr 57 zapisał nazwisko 
owej pani. Franczaka ze złam aną nogą i pora­
nioną głową odwiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza

Z a k ła d a n ie  g ó rn y ch  p rz ew o d ó w  tra m w a jo w y c h . 
Dziś rozpoczęto zakładanie górnych przewodów 
na nowej linii tramwajowej plac Franciszkański—  
ul Zwierzyniecka Równocześnie kończą się roboty 
nad ułożeniem bruku be*onowego na placu Fran 
ciszkańsliim Roboty prowadzi się teraz u w ejścia 
do magistratu koło kościoła Franciszkanów.

U n iw e r s y te t  tu d a w y  im , A. M le k le w is ^ a  tu l Stern­
ika 16, Ł p,).

C a y t a l n i a  csazopissn otwarta codzienni® od 
godz. 11-—1 w południe i od 4 - - 9  wieczorem 
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 w południe 
i 5 — 9 wieczorem. B i u r o  otwarte w dni powsze­
dnie od 5 — 7 wieczorem.

W ykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 1 4 :
W e środę o godz. 7 w ieczorem : dr K. Rouppert: 

„Życie roślin".
W e czwartek o godz. 7 wieczorem : J .  Wł. Da­

w id: „Świadomość narodowa".
W piątek o godz. 7 w ieczorem : prof. M Bogu­

ck i: „Sztuka grecko-rzym ska"; o godz. 8 :  Wł. 
Szym anow ska: „Księgi pielgrzymstwa polskiego" 
Mickiewicza.

W Stowarzyszeniu handlowców (uL Grodzka 69) 
w piątek o godz. 8 wieczorem wykład dra Boh­
dana Zahorskiego: „W ierzenia u różnych ludów".

W Stowarzyszeniu kolejarzy (ulica Zacisze 12) 
we czwartek o godz. 5 po południu opowiadanie 
z obrazami świetlnymi dla dzieci. Mówić będz>e 
p. J .  Żukowska: „O darach wiatru północnego" 
(bajka Sieroszewskiego).

W Domu Robotniczym w Podgórzu (plac Ser 
kowskiego 11) we czwartek o godz. 7 l/a wieczo­
rem wykład Bolesława Limanowskiego p, t. „Nie­
podległość narodowa w świe le socyalizrau".

S z k o ła  n a u k  sp o łe c z n o - p o lity c z n y c h .
W e czwartek od godz. 7 — 8 :  H. O.-Radlińska: 

„Konserwatoryum ośw iatow e".
W piątek od godz. 7 — 8 : W. Feldm an: „Dzienni­

karstw o".
Repertuar teatru m ie js k ie g o .
Czwartek: .Zrgmunt August". Część 111.
Piątek „Dobrze skrojony frak*.
Sobota- „Szpieg", sztuka w 3 aktach Henryka Kiste- 

maecker’sa.
Nied«iela po południu: „Miód kasztelański* (ceny zni­

żone do połowy)
Niedziela wieczór: .Szpieg*.
Poniedziałek: Wieczór klasyczny fprzsdstawienle aka­

demickiego artyst. Koła miłośników dramatu klasycznego.

Nowiny lwa wikła.
J a k  ś p ie w a ją  s ta rz y , ta k  ć w lr k a ją  m ło d z i. Spo

łeczeństwo ukraińskie stoi w zacię ej walce z ino- 
sbalufilami, młodzież ukraińska bardzo źte się 
czuje na jednej ławie z kandydatami na prykar 
packich czarnosecińców W alkę z mokalefilstwem 
słusznie uważają wszystkie ukraińskie k  eruaki za 
swój obowiązek. W alka z moskalofilstwetu, a więc 
walka z caratem  nie musi być jednak jednozna­
czna z patryotyzmem austryackim, stać chyba 
Ukraińców na własny patryotyzm i własną „oryen 
ta cy ę ". Zachwyty polityków nacyonalistyczoych 
ukraińskich nad wydanem swego czasu orędziem 
cesarskiem  odezwały się jednak echem wśród n a j­
młodszych, bo wśród szkolnej młodzieży.

We w torek rano opuściła młodzież ukraińska 
filii akademickiego gimoazyum klasy, a odśpie­
wawszy hymn austrya ki, oświadczyła, że ni® bę 
dzie siedzieć na jednej ław ce z wychowankami 
burs rusofilskicb, gdyż wypadki ostatnich dni do­
wiodły, że rusof le są wrogami i zdrajcami monar­
chii, w której ży je ludność ukraińska wśród zu­
pełnie innych stosunków politycznych ja k  pod 
carskim  knutem.

Młodzież udała się w szeregach pod namiestni­
ctwo, a odśpiewawszy tam po raz drugi hymn 
austryacki rozeszła się

W  o b a w ia  p rzed  c h o le rą .  M agistrat og łasza : 
W myśl reskryptu namiestnictwa z 23  listopada

1912  r. z powodu niedającej się w ykluczyć m o­
żliwości zawleczenia cholery z Konstantynopola 
lub krajów bałkańskich, względnie z Azyi, do n a ­
szego kraju, przypomina m agistrat, że pod rygo­
rami w tych obwieszczeniach zawartymi lekarze 
ordynujący, przełożeni zakładów przemysłowych i 
publicznych, właściciele hotelów, zajazdów i osoby 
dające przytułek podróżnym, emigrantom, włóczę­
gom i osobom wałęsającym  się bez zajęcia, jako- 
też głowy gospodarstw domowych m ają obowią­
zek donos'ć bezzwłocznie magistratowi, względnie 
fizykatow i miejskiemu wprost albo za pośredni­
ctwem dyrekcyi policyi o przybyciu przyjezdnych 
z krajów  bałkańskich lub Konstsntyaopola celem 
poddania icb 5 dniowej obserwacyi, licząc od dnia 
przekroczenia granicy, jakoteż donosić o spostrze­
żonych a podejrzenie wzbudzają :ych z a rh ro w a - 
niach połączonych z wymiotami, rozwolnieniem i 
kurczami. Pięciodniowa obserw acya, którą wyko­
nywać będą w każdym wypadku m iejscy lekarze 
okręgowi, nie będzie ograniczała osobistej wolno­
ści obserwowanego. W razie zamierzonej przez te 
osoby zmiany m iejsca pobytu w ciągu lekarskiej 
obserw acyi zawiadomi fizykat zwierzchność gmin­
ną nowego m i«jsca zamieszkania w celu dokoń­
czenia pięciodniowej obserwacyi.

E c h a  t r a g e d y i m iło s n e j .  Franciszek Szczucki, 
który w hotelu „litew skim " zastrzelił dwoje dziew­
cząt, a następnie sam usiłował odebrać sobie ży­
cie, ma się już lepiej. Onegdaj policya chciała go 
odstawić do więzienia śledczego, ale władze szpi­
tala® orzekły, że s an chorego nie dozwala na 
to. Szczucki odpowiadać będzie za podwójne mor­
derstwo.

K u rs y  n a r c ia r s k ie .  Karpackie Towarzystwo nar­
ciarzy urządza w Sławsku 2 kursy jazdy na nar­
tach : 1) aipejska szkoła jazdy (kurs elem entarny;
2) szki ła jazdy norweskiej i skoku Otwarcie 
kui-Mu 25 grudnia o godz 1 po p łudnin.

Kurs b ę iz ie  trwał do 29  grudnia. Wieczorami 
w schronisku K. T. N. w Sławsku odbędą się — 
wspólny opłatek, pogadznka o jeździe na nartach, 
kulig saniami, zabawa tow arzyska i t. d

Kurs prowadzą inż. Dudzyk, dr Kordys, inż. 
W erenskióld. Karty uczestnictw a dla członków K. 
T. N. 6 i 10 K, d*a członków innych towarzystw 
narciarskich 8 i 14 K, dla nieczłouków 12 i 20  K.

Prawo udziału można za zgłoszeniem s ę i za­
płatą nabyć do 21 grudnia. P.sem ne zgłoszenia 
przyjm uje skarbnik Towarzystwa p. S . Cieplik, 
Lwów, Marka 8.

Z  s a l i  s ą d o w e j.  Rozprawa przeciw 16 letniemu 
Rajmundowi Hm lgowi z Sygniów ki, oskarżonemu 
o rabunek, zakończyła się werdyktem uw alniają­
cym. Heiliga wypuszczono na wolność.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w ic z a ,  oddział 
lwowski (Sienkiew icza 9).

Biblioteczki ruchoma od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
W ykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 7Vs do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.
Piątek o gnds. 4 po południu „łaś i Małgosia*.
Sobota po pnłudaiu: „Miód kasztelański .
Sobota wieczór .Z iza*.
Niedziela po połudaiu „Dobrze skrojony frak*.
N edziela wie-zór: „Nietoperz*.
P> nied.iałek „Mizantrop*.
Wtorek: „Kochany Augustynek*, operetka w 3 aktach 

L. Falla.
Śioda: Kochany Augustynek*.
Czwartek: „Kochany Augustynsk*.
Piątek. „W  świętej Rosyi*, sztuka w 5 aktach Knrra 

Neurode.

%  f e r a j n .

R o z ru c h y  m o s k a lo f i ls k ie .  Lwowski „W iek now y" 
donosi z R y m a n o w a :  Tutejsi m oskalofile urzą­
dzili w poniedziałek 9 b. m. napad na ludność 
polską. Napad ten w niczem nie różni się od typu^ 
pogromów czarnych sotni w Rosyi. Rzecz przed­
stawia się następ u jąco : Chłopi z pobliskiej wsi Sie­
niawy odgrażali s>ę już przedtem, że „budut riżaty 
żidiw i L acbiw ", lecz nikt nie brał tego poważnie. 
W  poniedziałek podczas targu zebrało się kilkuna­
stu chłopów m oskalofilskich w jednym  z tutejszych 
szynków i upiwszy się poprzednio, zaczęli Pola-
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6 Piątek 13 grudnia 1912 Nr. 285

ków prowokować, śpiew ając „Boże caria chrani® 
i inne czarnoaecińskie pieśni. Także jednego mie 
szczanina cz in n ie  znieważyli. W net zorganizowała 
się aam oob'ona, rło*ona z tutejszych P ilik ó w . 
Przyszło do f o r m a l n e j  b i t w y .  Po o^u stro­
nach jes t kilka osób ciężko pobitych. Charaktery­
styczne. że ranni m o-kalofhe, widząc zbliżających 
się żandarmów, ułożeni przez swych towarzyszy 
na fury, bez opatrunków odjechali wśród ciągłego 
odgrażania się że jeszcze w ró cą .. Ludność, zwła­
szcza żydowska. ż\je wśród ciągłej paniki.

W  ro c z n ic ę  w a lk i .  Piszą nam ze Strzyżow a: 
Obchody patryotyczne ku uczczeniu pamięci na­
szych rew olucyjnych walk wolni ś iow ytb, urzą­
dzane na prowmcyi przeważnie przez in'el>gen- 
cyę, przypominały dotychczas smutne i łzawe świę 
to zaduszek. Na obchodach tych. dla których wy­
tworzył s ;ę skostniały szablon, ignorowano zupeł­
nie współczesną polską rzeczywistość, w przemó­
w ieniach, patetycznych zazwyczaj, pieszczono się 
wspomnieniami mniej lub więcej ścisłemi z histo 
ryą, a kończyły się te przemówienia tęsknem we 
stcbnieniem do przyszłości. Mówcy prawili o po­
trzebie niepodlegli ś i Polski, nie zda» ano sobie 
jednak sprawy z tego, ja k  tę niepodległość ścią 
gnąć z obłoków marzeń na grunt rzeczywistości.

Pod wp ywem obecrn j sytuacyi w polityce mię 
dzynarodowej i widma wojny austryacko rosy skiej 
w społeczeństwie nsszem  dokonał się zasadniczy 
zwrot w pogtądzie na kw estyę niepodległości Pol 
ski. Hasło rew olm ynego pr< letaryatu polskiego 
że niepodlegli ść Polski tylko zd o b jć  można, a nie 
wyżebrać w zaborczych gabinetach, wsiąka w n a j­
głębsze warstwy społeczeństwa, a zarazem po­
wszechne uznanie zdobywa sobie oryentacya, że 
nasz front bojowy zw róiony być musi przeciw 
nejwiększem u naszemu wrogow i: caratowi. Pvglą 
dy te znajdują swój wyraz między ianem i na ób 
chodach patryotycznych. Przykładem tego obchód 
ku uezczeoiu pamięci powstania listopadowego, 
który się o d b jł w niedzielę w tutejszym  „Sokole®. 
Stowo wstępne wygłosił p. W olfenburg, który, 
wspomniawszy krótko o historycznej chwili w dzie­
jach naszej niewoli Bakreślił wytyczne naszej po 
lity ki dzisiejszej, dowodząc, że nie możemy cze 
kać z założonemi rękam i na zbliżające się wy 
padki, które dla nas mogą być ciężarne w następ 
stwa, że musimy się przygotowywać do walki i 
ideę walki populary/ow sć, zwłaszcza wśród war­
stwy chłopskiej i robotniczej. Przemówienie p. Wol- 
fenburga, śm iałe i męskie, nie podobało się nie 
którym przyzwyczajonym do słuchania starych fra­
zesów pairyotycznych Cc szeptali sohie : „Przyje 
chał jak iś socy alista1“ Naogół jednak przemówie­
nie to wywarło silne i trw ałe wrażenie. Po prze 
jpówieniu nastąpiły produkcye muzykalno wokal 
ne, wykonane przeważnie sitami m ifjscow em i. —  
Podniosła uroczystość zakończyła s>ę udatnem ode­
graniem przez miejscowych amatorów jednoaktówki 
p. t. „Stary mundur®.

Z a m o rd o w a n ie  ż o n y . Żandarmerya w Radgoszczy 
bolo Dąbrowy wykryła 6 b m morderstwo, do 
konano przez męża na własnej żonie. W małżeń 
stwie Jakóba i Maryi Kupców panowała od po­
brania się niezgoda, z powodu której przychodziło 
m ięizy  małżonkami do kłótni, a naw et czynnych 
awantur. Marya Kupcowa zaglądała do kieliszka, 
przebywając niek edy i kilka dni p"za domem, 
z powodu czego rodziły się w mężu domysły co 
do je j wierności m ałżeńskiej. Gdy we wtorek 3 
b. m. wyszła Marya na jarm ark do Szczucina, a 
we środę do d mu nie powróciła, Jahób Kupiec, 
dowiedziawszy się, że żona jego zatrzymała się 
we wsi Bizezów ce, wyszedł na je j spotkanie. 
W  pobliżu Brzezówki ujrzał pow racającą, przysko­
czył do niej i w dutyihczas niew ykryty sposót) 
zamordował ją , a dla upozorowania samobójstwa 
zaciągnął zamordowaną na pobliski potok gdz’e 
zanurzył ją  w wodzie, poczem zaalarmował wieś 
o tajem niczych zwłokach kobiety. Żandarmerya 
przedsięwzięła śledztwo, którego rezultatem było 
aresztowanie Jakóba Kupca, który do zbrodni się 
nie przyznaje.

Z zaboru rosylsfgloąg o*
B o jk o t  ż yd ó w  w  W a r s z a w ie  nie ustaje. Antyse­

micki dzienniczek, założony przez narodową de 
mokracyę, szybko się rozwinął i drukuje się po­
dobno w kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy.

Odbywają się zebrania obyw atelskie w celach or­
ganizacyi bojko'u.

Roz egają się jednak głosy ostrzegawcze. Prote­
stu je  przeciwko btjaotow i Kisielewski. Znana dzia­
łaczka społeczna Sempołowska zam esicza  w „No­
w ej Gazecie® gorący artykuł przeciwko bojkotowi. 
P. Lubińska wydała protestującą broszurę —- „Do 
sumienia waszego mówię®.

Na objaw  ten zwraca uwagę i prasa ro sy jsk a :
„Riecz® zamieściła sity kuł p. t. „W W arszawie 

niespokojnie®. W artykule tym mowa je s t o obja 
wach bojkotow ania żydów, przyczem „Riecz® wy 
wodzi że nie je s t to naturalny ruch ekonomiczny, 
ale polityczny środek agitacyjny panującego w Pol­
sce stronnictwa p litycznego. O bow iązkem  zaró 
wno postów p o lik iih  w Dumie i w Ridz>e pań­
stwa, jakoteż d zu łiczów  społecznych jest, podług 
„Rieczy®, przeciwdziałanie w zrastającej agitacyi i 
przestrzeżenie o możliwych n a-tęp st*ach  tego pod 
niecania nam iętności. Artykuł kończy się następu- 
jącem i słow y:

„W  najcięższym  dla Polaków  okresie życia być 
może, w przeddzień wypadków wszechświatowych 
polscy politycy antysem iccy zanreoiają Polskę we 
wrzący kocioł i uzbrajają przeciwko Polakom dwa 
m ihoay żydów, których b ijk o tu ją . Czy to nie sza­
leństwo ? “

Z a tw ie rd z e n ia  w y ro k u  R o s z k o w s k ie j.  Ja k  dono­
szą z Petersburga, senat bez skutku pozostawił 
skargę kasacyjną Ju lii Roszkowskiej, pociągniętej 
do odpowiedzialnoś i razem z Katarzyną Małecką 
w sprawie o należenie do P. P. S  i skazanej przez 
Izbę sądową warszawską na zesłanie. Ja k  wiadomo, 
Małecka skazana była na 4 lata robót ciężkich, 
lecz została ułaskawiona i wysłana do Anglii jako 
poddana tam tejsza.

Zm świata.
S p rz e d a ż  z b io ró w  B le łd z iń s k in g o . W B rl nie roz­

poczęła się sprzelaż licytacyjna słynnych zbi rów 
gdańskich Giełdzińskirg >. Pierwszego dnia osią 
gmęto ze sprzedaży 121 .000  marek. Garnitur, >ło- 
żony z pięciu waz, sprzedano za 3000  marek, 
dwie wazy (Delft, wiek XVI I )  za 3700  marek, 
trzy wielkie wazy za 1750 marek, p 'aski talerz 
z Delftu za 850  marek, 4  kielichy szklane za 650 
marek i t d .

Dyrektorzy Fopera i Stroner nabyli prześliczne 
meble dla muzeów w Krakowie i we Lwowie.

S z y k a n o w a n ie  H a rv ó g o . Donoszą z Brukseli, że 
nie pozwolono tam tieivśm u  przemawiać na zgro 
madzeniu ludowem przeciw wojnie. W Belgii je  
duak zachowano się grzeczniej wobec Hervćgo niż 
we W łoszech Mianowicie nie czekano, aż tow. 
H»rvó przyjedzie do Belgii, lecz zawiadomiono go 
jeszcze we Francyi na wieść o zamierzonym przy 
jeżdzie, że napióżno się będzie fatygował —  ode­
ślą go bowiem od granicy z powrotem do Francyi.

Tak więc nie dają mówić H etveam  ani we Wło­
szech. ani w Belgii.

O g ro m n a  e k sp lo z y a  n a fty .  Z Nowego Jorku  do 
noszą: W składacn „Standard O l  Company® w 
Brooklynie nastąpiła eksplozya 40  000  galonów, 
które uległy zniszczeniu. J a k  dotąd stwierdzono, 
zginęła tylko jedna osoba.

T E L E G R A M Y
z dnia 12 grudnia.

S p r a w a  fa k u lte tu  w ło s k ie g o .
Wiedeń. W  su b kom itecie  k om isy i budżetow ej 

dla spraw y u tw orzenia fak u ltetu  praw niczego 
w łoskiego ośw iadczył m in ister ośw iaty  H u s s a -  
r e k ,  źe w obec tego , iż po za jśc iach  w Ia sb ru - 
ku u sta ły  w y k ład y  w jęz y k u  w łoskim  rząd 
czu je  się  d łużnym  w obec w łosk ich  obyw ateli. 
U tw orzenie w yższej w łosk ie j szk oły  handlow ej 
w T ry e śc ie  n ie  n ap otk ałob y  n a  trudności, ale 
m ięd ry  fak u lte tem  a  szk o łą  baodiow ą m usi się 
pozostaw ić w ybór w p ierw szej lin ii przedstaw i­
cielom  narodu w łoskiego.

Proponow anie ja k o  prow izorycznej siedziby 
dla fak u ltetu  m iasta  W iednia m a n a celu  sk on ­
solidow anie go, by  później m ożna go przenieść 
w o kręg  w łoski. W ym teniano też inne siedziby , 
ja k  P ra g a  lu b  K raków . R ząd zgodziłby s ę  Da 
jed n o  z ty ch  m iast, g dyby  w te j m ierze przy­

szło  do porozum ienia. U tw orzenie fak u ltetu  w ło­
sk iego  w W iedniu  n ie  m ogłoby  u jem n ie oddzia­
ła ć  n a  jed n o lity  n iem ieck i ch a ra k ter  m iasta  
W iednia.

A n g ie ls k ie  n a d z ie je  p o k o jo w e .
Lo n d yn . M inister d la la d y i lord C rev e  w m o­

w ie sw ej ośw iadczył, że w obaw ach , ab y  w ojna 
b a łk ań sk a  n ie  zam ien iła  s ię  n a  w ojnę eu rop ej­
sk ą  je s t  ten  p o ciesza jący  m om ent, że n iety lk o  
rządy, a le  i ludy m a ją  szczere  ży czen ie u trzy­
m ania pokoju .

S e r b s c y  p e łn o m o c n ic y  w  P a r y ż a .
P s r y ż .  Prezydent gabinetu Poiocaie .rz y ją ł wczo­

raj pełnomocników serb sk eh  na k o n fere n c je  lon­
dyńskie i odbył z nimi g< dc i i ną  naradę.

U m lz g l R o s y i do R u m u n ii.
B u k a re s z t .  Przy wręczeniu buławy marszałkow­

skiej królowi Karolowi wyraził w. ks. Mikołaj 
imieniem cara życzenie i nadzieję, że braterstw o 
broni m ięd/y armiami rumuńską i rosy jską zosta­
nie nadal utrzymane.

Ś m ie r ć  re g e n ta  b a w a re k le g o .
M o n a ch iu m . R eg en t b aw arsk i k siążę  L u i t -  

p o l d  zm arł dziś rano, przeżyw szy la t 91 .
(K s. Luitpold, drugi sy n  k ró la  baw arsk ieg o  

Ludw ika I, urodził s ię  12 m arca  1821 r. w 
W tirzburgu, ożen ił s :ę  w r. 1 8 4 4  z księżniczką 
to sk a ń sk ą  A ugustą, zm arłą w r. 1864 W r. 1866 
ks. Luitpold dowodził dyw izyą przeciw  Prusom , 
później miaaow.-.ny g en era ln y m  insp ek torem  a r ­
mii b aw arsk ie j, w ziął udział w w ojn ie prusko- 
fran cu sk ie j w g łów n ej k w aterze  k ró la  p ru skie­
go W ilhelm a I w W ersalu . Od p olityki trz y m a ł 
się  zd aleka, p o lu jąc n am iętn ie  w g órach . Gdy 
je g o  b ra tan ek  kró l b aw arsk i Ludw ik II zw a- 
ryow ał. k s. Luitpold o b ją ł 10  czerw ca 1866  r. 
rządy B aw aryi ja k o  reg e n t, a  po śm ierci tegoż 
13 czerw ca zatrzym ał je  d ale j w zastęp stw ie 
rów nież c h o re g )  u m ysłow o kró la  O t'o n a . Nie­
w iele się  je d n a k  za jm ow ał rządam i, p o lu jąc za­
pam iętale. D zięki sw ej p rostocie  i dobroduszuo- 
śc i b y ł w B aw ary i bardzo popularnym . P ozo­
staw ił có rk ę T e re sę , zo an ą  au to rk ę w rażeń z 
podróży po R osy i, oraz trzech  synów , z k tó ­
rych  n a js ta rsz y  L u d w i k ,  urodzony 7  styczn ia  
1845  r.. o b e jm ie  te raz  rząd y  B aw ary i ja k o  re ­
gent. K s Ludw ik, ran ion y  w r. 1866 w bitw ie 
z P ru sak am i pod R ossb ru n n , ożen ił s ię  w roku  
1868 z k siężniczką m od eńską M iry ą  T e re są , z 
k tó rą  m iał czterech  synów  i siedm  có rek . Z a j­
m ow ał się  przew ażnie ro ln ictw em  i je s t  podo­
bno dobrym  m ów cą. P r z y p .  R e d .) .

E k s p lo z y a  a rm a ty .
B a r i in .  „Loc. Aa&eiger® d oaosi z N ow ego J o r ­

k u : O lbrzym ia arm ata , na jn ow szego  m odelu, o 
przecięciu  3 5  6  cm . eksp lod ow ała w czoraj przy 
ćw iczen iach . Z ginęło  przytem  k ilk u  żołn ierzy .

Z a k a z  „S lu ip l ic ls s lm u s a ®  w  R o s y i.
P e te rs b u rg .  Munster spraw wewnętrznych zaka­

zał rozszerzania „S  mplieissimusa* w całaj Rosyi.
W y m u s z e n ie  n a  p re z y d e n c ie  W ils o n ie .

N e w a rk  (Naw Je r s e j) .  W Dower w stanie New 
Jersey  uwięziono trzech ludzi pod zarzutem, że 
wystosowali do przyszłego prezydenta W ilson" 1 st, 
gr >żący śm ierć.ą w razie, gdyby nie wypłacił 5000  
dolarów.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupu je, sp rzed aje  i n a j­
m uje —  fortep ian y , p ian ina, h arm on ie i plancie —  
k rajow e i zagran iczn e, now e i p rzegrane —  za 
gotów kę i na eo ł« tv  — Hm  wiHczH

Z d o b y te  w y s p y . Przy  zdobyciu  w yspy P aara , 
znaleźli G recy  dziesięć ładu nków  w agonow ych 
k aw y „Diadal®, co  w yw ołało  n try u m fu jący ch  
zdobyw ców  n iesły ch an ą  rad ość, poniew aż kaw a 
„Diadal® z m ark ą och ron n ą dw óch słoni je s t  
n a jlep szą  w św iecie  i m a tę  w łaściw ość, że nie 
traci zapachu, ni s iły , n i sm aku. N ależy , ty lko  
b aczy ć n a  opakow anie. W szędzie do n ab y cia .

O głoszenia o  zgrom adzeniach i ie b r a n ia a ń  m o t ta  o m i f  
sezaó ty lk o  za o p ła tą  4 0  h a l e r z y  od  jed n orazow ego 
ogłoszenia . Zapow iedzi balów , zabaw  i przedstaw ień  ko* 
ostn ia 1 k o r o n ę  o  jed n orazow e ogłoszenia.

rnwiii „ WUJ||| -im->

W y d a w n i c t w a  s p ó ł k i  n a k ł a d o w e j  - K s i ą ż k a -  w  K r a k o w i e .
BłWwiini  AeggletoBS s M e ja  ceeyisfeae we ^ m e e b  a n ilą a M :  Dzieje seeyaHzma w Stanach F » w « ł  L e u i s :  D nieje s e e y e łta a n  w e P m s e y i do

‘ H f  r. C eaa 8  tear. ic  5g®7 r. Caaa 4 kor. MW* r. Cena 4 kor.
Ł frawemamra M ;  Sław W ow  Wmreaił. W  km . ' W . I  tB a y m m a  B y k s z t a | > :  Potoki es«<r»Kan e ta p U *?  ■ *  “ k W l .  C ena 1 *t»  kor.

ifió mtfm m wszys&ieh k s łfg a ra M i i w admłnistracyi „Książki", Kraków, Rynek 6 1.4 4 .
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R o zm aito śc i.
Armie powietrzne.

Interesujące wywody o ubytkowaniu w wojnie 
samolotów i balonów ze sterem  znajdujemy w pa­
ryskim dzienniku „Tem ps*. Łączą aię one z zesta­
wieniem sił powietrznych Francyi i Niemiec, a o 
becna sytuacya polityczna nadaje im wielką aktual­
ność Oto ich streszczenie:

Sam oloty i balony ze sterem m ają w działaniach 
wojennych dw e zgełd odrębne role. Balony ze ste­
rem odgrywają główną rolę na początku wojny, 
jeszcze przed pterwszem starciem obn armij nie­
p rzy jacielskich ; samoloty zaczynają działać wów­
czas, gdy w ojska nieprzyjacie'skie stykają się ze 
sobą. Jeden i drugi moment może mieć dla bitew 
znaczenie decydujące pod niejednym wzglądem.

Gdy w ybm bm e wojna, balony ze sterem, umie- 
Bzczone w stacyach pogranicznych, ruszają na zwia­
dy w kraj nieprzyjacielski. Idzie o zbadanie po­
chodu wojsk i o telegrafowanie spostrzeżeń jak  
najszybciej za pomocą telegrafu bez drutu do szta­
bu głównego. Ponadto, przy sposobne ści, balony 
ze sterem będą pełniły misyę zaczepną. Mają na 
pokładzie pociski wybuchające, będą niszczyły mo­
sty, dwor e, fortyfikacye i t. d. Odlecą ze Bwych 
staeyj nocą tak, aby wczesnym rankiem znaleźć 
się nad krajem nieprzyjaciel kim. Przebędą wraz 
z drogą powrotną około tysiąca do tysiąca dwuatn 
kilometrów i przygotowaws-y w ten sposób akcyę 
strategiczną, wró<ą do swych stanowisk. Rola ich 
będzie skończona, lecz mimo krótkiego trwania 
będzie nader ważna.

Gdy armie ruszą przeciw sobie, będą miały ka­
żda eskadrę lub więcej eskadr sam olotów ; te nie 
potrzebują szop specyaloych, są łatwe do kiero­
wania One to spełaiają rolę patrolów rekonesan­
sowych gdy idz e o szy bką służbę wywiadowczą, 
gdyż mogą ruszyć z m iejsca w każdej chwili, bez 
Względu na stadyum bitwy.

Dwa rodzaje statków powietrznych m ają więc 
przed sobą role odmienne do spełnienia. Samolot 

'V̂ n ie  je s t zdolny do pierwszej, gdyż trudno mu le

| j * ' ł r ń  poszukuje lekryi lub 
1̂ zajęcia biurowego na pół

c>‘eć nocą. następnie nie może dźwigać dość mate 
ryału wybu bowego, ani przyrządów do telegrafo­
wania bez drutu Natomiast statki lżejsze od po­
wietrza, zn aczn e trudniej manewrujące i przedsta 
w iające większy daleko cel dla pocisków nieprzy­
jacielskich, nie potraf ą p*ł >'ć szybkich rekonesan­
sów, które są rzeczą samolotu.

Niemcy —■ konkluduje oficer, autor artykułu w 
„Tempa* —  posiadają balony ze sterem, lecące 
z szybkością 70  kim na godzinę, uzbrojone w ka­
rabiny maszynowe, które bronią kosza i części 
górnej balonu ; są to narzędzia pierwszej jakości 
i posłużą n eprzyjacielowi do utrudnienia uam mo 
b lizacyi. Uczynią to oczywiśeie w nocy, gdyż tak 
n a b a z ije  taktyka używania balonu ze sterem ; już 
w dzień, podczas mgły, balon taki nie jest prawie 
widzialny w chmurach. Balon francuski „Aujutant 
Redeau* przeleciał w nocy roku zeszłego nad je  
dną z fortec francuskich zupełnie nie spostrzeżony, 
mimo iż było wiadomo, ie  przsbci.

Państwo niem ieckie trzyma się wytrwale syste­
mu Zeppelina. Tyle fatal iych wypadków, jakim  u- 
Irgały jego balony wojskowe, nie zachwiało prze 
konania sztabu generalnego berlińskiego, że ten 
system jes t jeszcze pod względem militarnym naj 
lepszy. Ooecaie flota balonowa niemiecka je s t na j­
w iększą ze wszystkich. Po niej idzie francuska, 
dalej rosyjska, włoska, której postępy w ostatnim 
czasie są bardzo znaczne, wreszcie angielska, na- 
koniec austryaci<o węgierska.

Balony ze sterem byłyby niezwyciężone, nic nie 
mogłoby powstrzymać ich działania szkodliwego 
dla wroga, gdyby nie samoloty. Co się staoie z ta­
kim pancernikiem powietrznym, gdy rzuci się nań 
dziesięć samolotów, kierowanych ręką pewną i nie­
ustraszoną? Gdy posypią się strzały i pociski, by 
wywołać eksplozyę? Tego pytania nie rozstrzygnie 
się teoretycznie. Odpowiedzi udzieli dopiero na j­
bliższa wojna, w której powietrzny dreaudnought 
zetknie się z pow ietrzm m  torpedowcem.

Fina redakcjfl I administracji we Lwowie 
ulica Sokoła 4 II p. tel. 699.
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* K o n fe re n c y a  w s z y s tk ic h  z a rz ą d ó w  k ra k o w ­
s k ic h  g ru p  z a w o d o w y c h  odbędzie się w piątek 13 
b. m. ogodz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. 
(Filipa 2 ). Zw ołujący: Żuławski, Km ecik , Ja ro ­
szewski.

* B a c z n o ś ć  m a la rz a  i p o k o s tn ic y !  W  niedzielę 
15 gruduia o godz. 10 przed poindn em odbędzie 
się prze 1 wyborcze zgromadzenie w sali Związku 
stow. tob. przy ul. Filipa 1. 2 w Krakowie Ze 
względu na ważność spraw obem aść wszystkich 
towarzyszów i kolegów po>ądana.

*  „ L u t n ia  R o b o tn ic z a *  w  K ra k o w ie  zaprasza 
członków na próbę, która się oJbedzie w piątek 
13 b. m. w Związku stow. rob (Filipa 2). Ooe- 
caość wszystkich śpiewaków konieczna ze względn 
na dwa w y-tępy w niedzielę.

*  Z a rz ą d  Z w ią z k u  s to w . ro b . w  K ra k o w ie  zaw ia­
damia, że k o m p l e t y  odbywać się będą co nie­
dzielę ja k  co roku o godz. 3 po południu w lokalu 
Związku (Filipa 2).

*  W ie d e ń s k i o d d z ia ł U n iw e rs y te tu  Lu d o w e g o  o- 
głasza następują*e w ykłady:

W p i ą t e k  13 b. m. o godz. 7 30 wieczorem 
w iym że lokalu p. dr W . C ukierski: „Budowa i 
funkeye organizmu ludzkiego* (czwarty wykład z 
cyklu).

Łaskawe zgłoszenia przyj 
k }0 Biuro ogłoszeń Feliksa 
yłfira, ul. Fioryańska 55.

j i W A R G L E
fc/^tne, 1 skrzynka 150 szt 

kopy) za  4  k o r .  wysyła 
K*«bryczny skład serów

^ac l Rolnicklch
t haków, Wlaiopole 7/n.
H^iki wszystkich gatunków 

wysyłamy darmo i opł.

Baczność!
2 wzory najpewniejszych 

hygienicznych

specjalności gumowych
wraz z objaśniającą książe­
czką za 60 h. w markach 
poczt, wysyła dyskretnie

S. Feder, Lwów
u l. K o ł łą t a ja  5.

12 sztuk 4 K, wysyła za
zaliczką

W o j  orska Germ ania
jj towarzystwo asekuracyjne na życie.

Dyrekcya dla Eu iopy- Berlin W. 64, Banhołstr. 8,.  .  Europy
V  we własnym domu.

*t*lna reprezentacya dla Austryi- Wiedeń, I., Stubenrlng 18,
\  we własnym domu.

i JWpleftfE % końcem roku I90b . . . K 589,686.228—•
,h* bilansu i  końcem r. 19(15 „ I76.528.310*—

VW* **» premie asekuracyjne i odsetki w 1906 ,  30,748.988* —
a obrotu rocznego 1905 .................• 2,215.358*—1 ,

*  * |»o|»XAedałch lei dla udziału w zysku .  11,718.647*—J

^  S z c z e g ó ln e  k o rzy śc i
') d«le Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

O
v bdzlsla pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego
' u ubezpieczenia,
ki kuliee po 3 latach od wystawienia są o tyle nlazacze-

że zachowują swą ważność, uawel gdy śmierć ubez- 
'  h * °nc8 ° nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku, 

ty iy^Wet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera ubjek- 
11» "i® fałszywe deklaracye,
'I •*» podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej

I* '‘mibnej premii 
4) Vj^'in,ai ryzyku u

Jhyd, pud broó bez podwyższenia premii;
K i . 1-*1 letnieni ubezpieczeniu może ubezjiieczony, przy

^‘iiusi ryzyku ubezpieczenia na wypadek wojny, po- 
oń bez podw

*« mimem ubezpieczeniu muzę uur.Ł|nw 
dymaniu dalszego płacenia premii, żądać:
"'ykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dal- 

premii, c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
lj*"" iek  śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczenia 

' k "rzystwa są w policach tabelarycznie uwidocznione. 
% ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył
V.k>*| 1c**» przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i po- 

automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpie- 
rn,,ze jednakowoż na życzenie ubezpieczonego, po 

v l.^h ł*°wodu możliwości ubezpieczenia i po złożeniu za- 
Ułvt)re,,,b wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 

y ,kac pełną moc prawną.

^  l f i \ * l>* ra in a  a 9e n c y & 1113 G a lic y i  z a ch o d n ie ]
* * A K 0 W I E , p rzy  ulicy Jasn e j L .  5
^ u  p .  Zygmunta Gleitzmana.

rzyatwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada- 
l 7 do akwtzacyi ubezpieczeń na życia, udzielając 

r » t n y * h  warunków.

Biuro podr óżjLOśuięcim

BILETY
O K R E T O W E

  D O  ----

A M E R Y K I  
i K A N A D Y
KTO SIĘ CHCE UCHRONI* 
OO ZAW ODÓW  i STRAT 
NIECH Ż Ą D A  PO UCZEŃ I

Z O F I A
B I E S I A D E C K A

OŚWIĘCIM.

Zawiadomienie.
Z powodu powiększenia i 

ulepszeń technicznych w moim  
Zakładzie dla wyrobu 
kauczukowych i drukarń 
mowych, jestem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać

w ciągu kilku godzin.
Dziękując za dotychczasowe 

względy, polecam się i nadal 
łaskawej pamięci Szanownej 
P. T. Publiczności.

Z poważaniem 
A L E K S .  F I 8 C H B A B  
Kroków, Grodzką EG, T * Ł S # « Ł m

W  d n i  p o w s z e d n i e
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

in s e r a t
w rubryce drobnych 
□ ogłoszeń prawie o

d a r m o
licząc za  k a id y  in s e ra t  d o  
1 0  s łó w  t y l k o  3 0  h a lerzy

g a i i ®  £  a a a a a a a  r b h  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Szanownych Czytelników

P R O ( I M V
a
a
■

by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeó, zechcieli łask.

p o w o ł y w a ć  s i ę
wyraźnie na nasze pismo g

L s e y t a c y a .
Dnia 20 grudnia b. r. o godz 

10 rano, -/os'an e sprzedana 
w drodze licytacyi w c. k. Są 
dzie, przv ul. św. Jana rea1 
no=6, 12 lat wolna od poda­
tku przy ul. Wawrzyńca 3 
Lwh. 289ś, dzielnica 8. Konie 
czne wadyum wynosi K 850o.

O W O C E .
5 kg b an an ów ........... K  9-60
5 „  daktyli herb. . . . „  l l -— 
5 „  migdałów dużych „  14"— 
5 „  orze hów kokos. „  3-t50 
5 „  kalafiorów . . . . „  3'— 
5 „  wszystkich 5 ga

tunków mięszanych ., 830 
wysyła opł tnie za pobraniem 

GI0V. SPANGHERO TRIEST.
"JS d o ln y  p o m o c n ik  ( r j .

z y e r s k l  znajdzie natych 
miast posadę. Samuel Bierer 
Podgórze, ul. Kalwaryjska 5

tc c z u rn la  rn e s u n it ,  
* *  Lwów, ol. Polna 26,tel.835 

aostawa mleka i kefiru.
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iAMOUCZEK

Księgarnia S . A . Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE

p o leca : d z i e ł a  pedagogiczne 
Reussnora do bardzo prędkiej 
i  n a jła tw ie jsz e j nauki Oitcych 
Języków w Szkole I w Domu baz 
nauczyciela z o b jaśn ien ie m  w y­

mowy i kluczem  p. t. ■

O
%  P o lsk o -N ie m ie c k i

SB kurs 1 szy kor. 2 ’4 0 ‘— 
■L  KB kurs ll-gi kor. 4 80. 
WBW P o lsk o -F ra n c u sk i 

ku rs l-szy kor. 3 ’o0 — 
k u r*  ll-g i kor. 9  60.

P o ls k o -A n g ie ls k i kurs 
I-szy kor. 2 3 0  —  kurs ll-gi 
kor. 3-60.

P o ls k o -R o s y js k i kurs 
I-azy kor. 4 2 0  —  kurs ll-gi 
k or. 5-40.

A m ery k ań sk i p rz e w o ­
d n ik  z rozm ów kam i angiel 
ekiem i kor. 1'30.

V i k t « » r i a  Pierścień 
gg^gmaamamai dyameutowy 

- w prawdziw.
złocie double 
cech ow an e  
złoto na sre- 

W. /  \  J  brze walco-
wane K 3 20, 
w prawdziw. 

z ńuierynanskiego złota opra 
wie K 51—, 14-karatow. złotej 
oprawie K 9-—, w prawdziw. 
srebrnej K 120, pozłacanej 
K 1’40. Zastępuje dotychczas 
najlepiej prawdziwe pierście­
nie brylantowe. Jako miara 
wystarczy skrawek papieru. 
Wysyłka za pobraniem iub po- 
przeuniem nadesłaniem nale­
żytości przez c. i k. nadworn. 
dostawcę Hanns Konrad, Briix 

Nr. 815 (Czechy).
Bogato iluftr. katalog z 4000 
rycin na żądanie darmo i opłat.

Inn  tsciodnick piftafc
z n a k o m i t y  środek na p ta ti. 
plamy na tw arzy, w szelk ie wy 
rzuty skórne i pry szosę. Wy 
gładzą i w ydelikaca tw arz Ł - 
togo stop nia, że n ad a je  skórni 

m łodość i św ieżość.
Getta stalka 1 herosa.

Myto wschodnich plęknafti,
Mydło to sp e cy a la is  p m y n ą  
d »m e do u ż y c i a  wraz x bru­

m em . Brna I korono.

Apteka
pod „Złotym jeleniem'

we Lwowie, Ryńsk 28. 
W ysyłka pocztow a codziennie.

onnaooooaooaoo

P r o s z ę
s p r ó b o w a ć

nakolacyę
doskonałych  potraw  
ja rsk ich , zaw sze św ię­
ty ch , przyrządzonych 
w yłącznie n a  m aśle

w Kuchni Jarskiej
„PR ZYR O D A"
ul. św. Krzyża 7, parter.

Zupełna wysprzedaż!
Z  powodu wypowiedzenia mi
lokalu, z  braku innego urzą­
dzam zu p e łn ą w ys p rze d a ż

:: to w a ró w  ::
po cenach znacznie zniżonych

A  la  V I L L E  d e  P A R IS
KRAKÓW , Rynek G L  L . 34. Pałac Spiski.

W r ó b l e  o  te m  ś p i e w a j *
n a  ciachach,

że n a jtań szem  i  najlepszem źródłem dla zakupu k aloszy  je s t  
wyłącznie tylko

FRKNKLA RalwiąEtszy magazyn obuwia.
= = = = =  Polecamy: = = =

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K  3'90 
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam­

rami do zap., bardzo c i e p ł e ...................... .....
Kalosze męskie szwedz., wyc., wszelkie fasony „
Kalosze męskie szwedz., (Storm Slipper) . . .  ,
Śniegowce męskie szwedz., wysokie, z klamra­

mi do zapinania, bardzo ciep le............... ...  „
Kalosze dla panienek wyc., amerykańskie fasony

od Nr. 29—34 z tryk o tem ................................
Śniegowce dla panienek, wysokie, z klamrami 

do zap., bardzo ciepłe, od Nr. 29—34 . . .  ,
Kalosze dziecięce, wyc., amerykańskie fasony

od Nr. 28 z tryk o tem ................................. .....
Śniegowce dziecięce, wysokie, z klamrami do 

zapinania, bardzo ciepłe, do Nr. 2 8 . . .  . ,
K to raz kupi —  z o s ta je  naszym stałym  klientem . 

Polecajcta sąsiadom 1 Polecajcie przyjaciołom I

ASfred FrSnkel, Sp. ko m .
N ajw iększy magazyn obuw ia 

Kraków, Rynek gl. 14. - Telefon 2347.
Zastępca L. Steigler.

9-20
5’20
5-60

10-40

6-60

2-60

5-60

I  próbka i iluatrow . 
polaki kata lo g  za 30  h . w  m a rk a ch .

n a j l e p s z e
hyęlanlczna 

i p e e y a l a e ś d  p n i o w e
tuzin  po K  3, 4, 6, 8.

Nltma nlo lepszego jak ta najnowsza 
ap ecy aln o ść.

S. Sg. HERZOG, wiem XV!i-3, Hernalssrsfrassa 7S

Na święta!
Wielki wybór kart świątecznych 
malarzy polskich i artykuły sto­
sowne na podarki gwiazdkowe 
jakoteż wielki wybór ram  do 
obrazów — poleca handel papieru

Ignacy Brachfeld
Kraków, ul. Grzegórzecka 6

CH. D. GRUNBERG

2k r « k ó w  r s

M O S T O W A /
—  - -  połoea —

Rudziki o d ...................K  2 — -
Niklowy R o s k o p f  i  

łańcu szkiem  . . . . K  3 ‘ 9C  
2 -le ta ia  p isem na gw arancya

jjg g g M j l  j  j ^  I l U t l M '

P i e r ś c i o n k i
t is b n e  i zaręczynow e po bar 

dzo n isk ich  cen ach .

Kupuje I zamienia
sta rć  z łote i  orefcr. przedm ioty

2 NOST0WH %
Szkoła taóców
K A R O L A  K O W A L S K I E G O

w Krakowie
p rz y  u l. ś w . T o m a sz a  L . 29

W pisy na lek cy e  i kom plety  
p rzy jm u ję  każdego cz a su ; uczę 
ludzi w s z y s t k i c h  k a te g o rii 
p racy  i nau ki, tw orząc jed n ak  
zam kn ięte  kuła tak pod w zglę­
dem  in te łig en cy i, ja k  i  doboru 
tow arzyskiego.

Udz elam  lek cy e  także w  pen- 
sy o n atach , stow arzyszeniach  i 
dom ach pryw atnych . —  Ceny 
u m iarkow an e i su m ien na nau­
k a  są  znane P. T . P u bliczności.

D zięku jąc za dot> chczasow e 
u znanie, proszę nad al o  łask a­
w ą p am ięć

Z g łębo kim  szacu nkiem  
U .  K o w a l s k i .

K A W Y
p a l o n e

najlepszej jakości i po naj­
tańszych cenach a p ierw ­

szej k ra jow ej
H y s l e n i a n a ]  P a l a r n i

poleca

Wojciech Olszowski
K ra k ów ,

Mały Rynek, róg al. Szpitalna]

N o s z o n e
już ubran ia m ęskie ja k  u .'p  
palta rim ow e, ubran ia  m ary­
narkow e od kor. 14-—  w yżej 
W ypożycza rów nież ubrania 
po kor. 3-— . Henfyka Wolnbor- 
par, Wiedeń, I., Slnperstrasse 18 
t piętro. — T elefo n  Nr 91*1

C z c ig o d n a  G o s p o d y n i
Proszę kupować wyłęcznla

D IA D A L-
PALONA  KAWl
która jest najlepszą na św iecle, 
traci nigdy swej siły, smaku i zapad1 
Prawdziwa tylko w zamkniętych p* 

czkach z tą marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwartościowe!! 
naśladownictwami. Do każdych 2 kS 
darmo garnuszek reklamowy. Genef* 
ny zastępca na Galicyę: Lamm & Cs, lwi1 
Diadai kawa palona . . V« kg. K 
Diadal salon. pal. . . . Vs , 1'J
Elitę Diadal palona . . V« . . 1 -5 

Diadal kawa palona znosi wskutek swej wydatnoścl podwć 
nie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsi1

Do n a b y cia  we w szystk ich  sk lep ach  korzennych

AUSTRO-AMERICANA, TRYEST
Regularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów 
na wykwintnie urządzonych, pospiesznych parowcach, 
oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu 

do Północnej I Południowej Ameryki.

NAJBLIŻSZE ODJAZDY 00 AMERYKI PÓŁNOCNEJ:
Marta W ash in g ton ........................ 7 grudnia 1912
O c e a n ia ........................................ 21 grudnia 1912

NAJBLIŻSZE ODJAZDY DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ:
L a u ra .............................................12 grudnia 1912
Columbia........................................ 26 grudnia 1912

Szczegółowych Informocyl udzielają: Trysst: Dyrekcya, 
Via mulin picolo 2. — Wiedeń: biuro pasażerskie, 
11. Kaiser-Josefstrasse 36. — Lwów: Generalne za­
stępstwo dla Galicyi wschodniej, Gródecka 93. — 
Kraków: Generalne zastępstwo Goldlust i S ka, 
ulica Lubicz 2.—Tarnopol: Główna ageneya (Emil May).

■RS W JA TW TP B i N P t f b l  wypróbowany specyf'11 
.K J L iftB lU  m. r*NL/W-W Ł i  przeciw kokluszowi, j*' 
B— i n a i a n n k o t e ż  wszelkim kat*' 
rom dróg oddechowych. Slosowny dla dzieci z 
wodu braku wszelkich trujących narkotyków. =

MJ W /A m jrgn l\  ff z kodeiną dla dorosły^
■t JiLi r~Ł iw  K  • >  V  v U  przeciw uporczyweH>; 
K a a B B n , ^ w a a B M m  kaszlowi z jakiegok®! 
wiek powodu, szczególnie dla chorych piersiowo. Cna 2

W y ró b  f g łó w n y  s k ła d  w y s y łk o w y
Apteka pod „Hygieą" Emila Jezierskiej

dzierżawca B. Scheinbach.
Lwów, ni. Gródecka 30. Tel. 118*'

N a jm o d n ie js z ą  o b e c n ie  j e s t  w s p a n ia ł*

K A W I A R N I A  
■ S A N S - S O I 0

LWÓW, SZAJNOCHY ;
I Ó 8  U L I C Y  S Y K S T U S K f f J ,  P A R T E !  \

t a m  s i ę  w ię c  s p o ty k a m y  co d ań eflfl**

■■■imi---------- nu liii ■■■win ~  ■■■  | -

S p e c y a ln y  m ag azyn  I p ra c o w n ia  ro b ó t r9e i^
-  pod firmą — — ń

Sabina Knbbel, Kraków, Szewską
poleca na sezon ob ecn y  najnow sze roboty  rb '" t r j, 
p oczęte i  w ykończone ja k o te ż  w szelkie k a n w y . , -
bawełny, jedwabie do haftu i szycia, P° Z»k* |, 
cenach. — Przyjmuje wszelkie o p r a w d o  \u 
rysowniczy na miejscu. — Monogramy hafto*? 11(| ^

1 * *

rysow niczy na m ie jscu . — Monogramy nan.--^. » r .  
ketów gotowe no tkłodzlo. -  Na składzie * ,j ? d| a ^ .  
ręka w icia* w najlepszym  gatu nku  oraz nowości

Pw tk o m ło  L o d o w o  w  K rofcow óa,  a ł. K M p a  11. (Te*®***


